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Kraków IV llitopada. sza, okazało się, że nigdzie żywioł rosyjski 
zastąpić go nie może. Słowem, jeżeli w prze
ciągania w nieskończoność polityki zemsty, 
prócz żądzy zemsty była inna dążność i 
myśl asymilacyi i rusjfikacyi, natedy Rosya 
i rząd rosyjski mogły się przekonać o bez 
skuteczności i niepraktyczności tych za
miarów.

Własność ziemska postawiona z umysłu 
w najgorszych i najprzykrzejszych warun
kach, przechodząc z rąk do rąk, pozostała 
z bardzo małemi wyjątkami w rękach poi 
skich, tylko coraz więcej zniszczona, wyg 
aana, coraz mniej intratna. Więksi właści
ciele, przeciw którym system głównie był 
wymierzony, znajdują się w opłakanych sto
sunkach pieniężnych, jak o tern świadczą 
liczne zaległości w Towarzystwie kredyto- 
wem, lecz pozostają przy nominalnej wła
sności nad miarę zadłużonej ziemi, dla te
go, że nie ma nikogo, ktoby ich mógł za
stąpić — nie ma nabywców. Nabywanie 
ziemi przez Rosyan, coby powinno być lo- 
gicznem i koniecznem następstwem polityki 
assymilacyi i rusyfikacyi, nie przychodzi 
całkiem do skutku. Rosyanie w Królestwie 
Polakiem nie umieją i nie mogą utrzymać 
się przy ziemi i zapewne pod tym wzglę 
dem sami już nie łudzą się, aby mogli tam 
stosunkowo kiedykolwiek takie porobić zdo
bycze, jak Niemcy w Księstwie Poznań- 
skiem. Do braku zdolności kolonizacyjnej 
a szczególniej umiejętności i możności ko
lonizowania w Królestwie Polskiem, Rosya
nie sami otwarcie się przyznają. Bez wy
właszczenia i kolonizacyi, tych dwóch po
tężnych środków wynarodowienia, nie może 
być mowy ani o assymilacyi, ani o rusy
fikacyi. W tym zatem kierunku system do
tychczasowy obraca się wyłącznie na rzecz 
zniszczenia, a jeżeliby w przyszłości mógł 
kto z jego następstw korzystać, to chyba 
tylko niemieccy- nabywcy, którzy dowiedli, 
że umieją utrzymać się przy polskiej ziemi 
a których jedynie odstrasza niepewność po
łożenia i chaotycznońć stosunków. B ezuży
teczną ruinę lub postępy germanizacyi przy
gotowuje Rosya w Królestwie Polskiem.

Drugim uderzającym, ważniejszym, bo 
moralnym skutkiem systemu jest stopniowe 
zacieranie się w kraju poczucia prawa; 
znikło uszanowanie dla prawa, bo w tym 
wyrazie mieści się dziś pojęcie bezprawia. 
Jes t to nieuniknionem następstwem rządze
nia w nieskończoność środkam i, których 
się używa do poskromnienia buntu. System 
obecny miał i ma zdumiewający dar wy
szukiwania i wynajdywania najdziwaczniej
szych, najdokuczliwszych, najdzikszych u- 
staw i przepisów. Ten sposób rządzenia 
absurdami1, ten szereg rozporządzeń prze
śladujących, wytworzył stan rzeczy, w któ
rym ani społeczeństwo, ani jednostki nie 
mogłyby wyżyć, chcąc się do niego stoso

wać i do tych legalnych bezprawi. W ytwo
rzyła się też nieunikniona, nieubłagana ko
nieczność obchodzenia tego wszystkiego, co 
się prawem nazywa. Cały stosunek rządzo
nych do władzy nie je st czem innem, jak  
ciągłem wymijaniem i oszukiwaniem wyda
nych przez nią ustaw i rozporządzeń. N ie
zawodnie nie dzieje się to z korzyścią ani 
władzy, ani państwa i wyzyskiwanem jest 
jedynie i wyłącznie przez drapieżną szajkę 
urzędniczą, zesłaną na kraj, aby go wyssała, 
a tak ciągłe obchodzenie ustaw i rozpo
rządzeń tuczy tylko kastę, w której naj
więcej je st rosyjskich żywiołów antispołe- 
cznych i destrukcyjnych.

Jak zaś moralnie daleko sięgają następ
stwa tego stanu rzeczy, ja k  ciągłe omi
janie tego, co się prawem zowie, za pomocą 
najniemoralniejszych środków, szkodliwie 
działać musi na organizm spółeczny — nie 
trudno odgadnąć. Nietylko niknie poczucie— 
ale nawet pojęcie praw a, nietylko posłu
szeństwo, ale i szacunek dla prawa. Zamęt 
w duszy i sumieniu spółeczeństwa łatwo 
ztąd powstać może.

W  drugim więc kierunku grozi ruina 
moralna, już nietylko bezużyteczna, ale dla 
wszystkich groźna, ja k  epidemia.

Zniszczenie i demoralizacya: oto dwa 
skutki dzisiejszego systemu widoczne, dla 
każdego, kto ma sposobność przypatrzeć 
się stosunkom Królestwa Polskiego, skutki 
niezawodnie opłakane dla społeczeństwa 
polskiego; lecz ostatecznie nie przynoszące 
żadnej korzyści narodowi i państwu R osyj
skiemu, nie wytwarzające dla niego żadnej 
siły politycznej a zamieniające piękny kraj 
zostający pod panowaniem tego państwa 
w materyalny i moralny nieużytek. Stan to rze
czy, w którym otworem stoją bramy wszel
kim niespodziankom i germanizacyi, k tóra  
nie byłaby niespodzianką.

Takie są zawsze, następstwa polityki 
natchnionej dziką, wyuzdaną namiętnością, 
a która zakrywając się obłudnie konieczno
ścią państwową, prowadzi wprost do roz
bratu z rozumem stanu.
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( | | )  Żywot pogłisek pokojowych był nader kró
tkim. Utrzymują, że miały one po prosta służyć ja
ko manewr fiaansowy cslem nhtwienia pożyczki ro
syjskiej. Zamiast nadziei pokojowych spotkać się mo
żna na nowo z widokami akcji wojennej Serbii. Je
żeli sprawdzi się wiadomość, iż oddziały jenerale 
Gnrki zbliżają i posuwają się ku granicy serbskiej, 
aby połączyć si$ z oddziałami Horwatowicza i od
ciąć Osmanowi Baszy wsselką drosę wyjścia, to no
wych doczekamy się zawikłań międzynarodowych, lu- 
>o Austrya na pozór stawia sie obojętnie wobec za- 
>owiedzanej akcyi serbskiej. /jB Riaya zwycięska

wzywa takża Serbię do działania, że Czarnogóra wła
śnie teraz tak wielkie robi wysilenia, najpomyślniej
szym wieńczone skutkiem, to świadczy o zamiarze 
Ro3yi, aby świat słowiański skupiotemi siłami po
stawił czoło państwa muzułmańskiemu. Osoba, zaj
mująca wysokie stanowisko p d  tyczne, określiła nam 
dziś sytuację temi słowy: „Rosja w tej chwili jest 
tak daleką od skłonaośń pokojowej, jak Turcys od 
chęci wojennych. Pora obecna z powodu naprężonych 
stosunków we Francyi, jest wielce korzystną dla euro- 
pejsk ego stanowiska Bcsyi. Nieomieszka ona wyzy
skiwać ft w ej pozycji. Im większo b(dą zawikLnia 
w Paryża, im bardziej N emcy muszą wyłączną zwra
cać uwagę na Francję, tern większą ma Rosya swo
bodę działania. A w Paryżu panuje pokój — z dnia na 
dzieńu. Ta sama osoba wyiaz ła się, żj nie należy 
obawiać się pokoju odrębnego czyli lokalizowanego 
między Rosyą a Turcyą, źe omijając umowy pozyty
wne, słowo Cara stanowi rękojmię, ale z drugiej Btro 
ny zawikłania i spory dyplomatyczne n rg ą  wyniknąć 
w czasie rokowań pokojowych. Na ten wypadek Au 
shya m ań być gotową; dlatego zawarcie ugody przed 
wiosną jest conditio sine qua non dla potęgi ze
wnętrznej państwa.

Niespodzianką był protest deklarantów czeskich 
przesłany do Rady państwa, protest przeoiw odno
wieniu ugody z W ęgrami; niespodzianką była także 
przemowa barona Kellersperga za odczytaniem tego 
protestu. Ale największą i najlepszą niespodzianką 
byłoby wejście Czechów do Rady państwa, którzyby 
właśnie teraz mogli monarchii nieocenione oddać 
usługi.
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305-te posiedzenie luby deputowanych).
Wiceprezes W i d u l i c z  zagaja posiedzenie o god. 

11 miu. 20, polecając sekretu rsowi odczytać pismo 
sądu krajowego w Tryeście, proszącego o pozwolenie 
wytoczenia dep. N a b e r g o j o w i  procesu o obrazę 
honoru wskutek Bkargi prywatnej. Sprawę tę prze
kazano osobnej komisyi.

Wiceorezes W i d u l i c z  oznajmia dalej, źe przez 
dep. Prażaha doszło go pismo doputowanyoh Cze
chów, w którem zastrzegają się przeciw ugodzie 
z Węgrami, a na wj padek, gdyby Izba przejść mi?Ja 
nad tern cświadczeaiem do porządku dziennego, pro
szą, aby uznać mandaty ich za wygasłe. Wiceprezes 
wyraża następnie przekonanie, że abBtenoya deputo
wanych Czech 5w nio jest pismem tern usprawiedli
wiona i że przeto wedle § 4 -go ustawy z dnia 12 
maja rok 1873 ralety umać ich za pozbawionych 
mandatu. Rozporządzę tedy — koń sty p. Widu ica — 
co potrzeba do nowych wyb- rów.

Dep. bar. E e l l e r s p e r g :  Podczas długoletniej
mojej służby administracyjnej w Królestwie Cze
śkiem miałem sposobność poznać i uszaiować przy
mioty ludu czeskiego. Nad wystąpieniem deputowa
nych Czechów z Izby w r. 1862 bardzo zabolałem, 
ale wszelkie usiłowania moje około uchylenia ich 
oporu były i pozostały daremne. Z dobrem sumie
niem mogę powiedzieć, że przy pierwizem wystą
pieniu tych panów z Izby deputowanych zachodziły 
drobne tylko nieporozumienia, które później dopiero 
coraz więcej pr/.ybierały rozmiary dzielącej nas dziś 
prrepaści. Zrozumiecie, pojmiecie mię, panowie, że 
zabolałem nad wystąpieniem ich, bo me ulega wąt
pliwości, źe z jednej strony dla słowiańskiej ludności 
Czech, z drugiej strony dla samego parlamentu by
łoby rzeczą pożądaną, żeby deputowani ci, reprezen
tujący 3 miliony ludności, t. j. niemal dziesiątą 
część całej AuBtryi, mogli tu być obecni. Nigdy nie 
traciłem nadziei, że kiedyś jeszcze powitam tu tych 
parów; dotychczas atoli okazała się płonną. Mnie 
mam, źe jestem ostatnim między tym i, którzyby 
gotowi byli zejść ze stanowiska konstytucji, i któ- 
rybym gotów był pokusić się o zawarcie nowej u-

gody z inną narodowością. Że atoli wejście panów 
tych do Izby byłoby z wielkim pożytkiem dli re- 
p:ezentowanego przez nich kraju i dla nas także, 
tego pewnie dowodzić mi nie potrcebs. To niech 
wystarczy na umotywowanie wniosku, który n inej- 
szem stawiam, aby pismo deputowanych Czechów 
nam odczytano.

Dep. Dr P r  a ż a k :  Wioienem wystąpić przeciw 
panu wice-prezesowi z ' faktycznem sprostowaniem. 
Muszę b iwiem stwierdzić, że pismo to zawiera wcale 
oś inrego, niż złożenie mandatów; zawiera bowiem 

wyraz gotowości do współdziałania w ugodzie. Rzecz 
to dotychczas niesłychana, żeby pisma deputowanego 
składają'ego mandat nie podawano do wiadomości 
Izby. A ta, jak powtarzam, wcale nie chodzi o zło
żenie mandata; p. prezes jest bowiem w błędzie. 
Pani we, nie odczytano nam nawet nazwisk owych 
deputowanych, o których I/.ba ma wydać Bwój wy
rok. Uwatam za rzecz beiwarunkowo niepodobną, 
łeb; śmy sumarycznie w ten Bposób pozbawiać midi 
32 deputowanych mand&tu. Stwierdzam nadto, że 
nie wszyscy deputiwani z Czech, których tu nie ms, 
pod.iisali to pismo. Byłoby więc rzeczą najnietły- 
chańszą, gdybyśmy Bądzić mieli sumarycznie, nie 
wiedząc nawet, dla czego.

Wiceprezes W i d u l i c z :  Wnioskowi p. bar. Kel
lersperga uczynię zadeść i każę odczytać to pismo. 
Izba przekona się wtedy, czy wywody p. Pzażaka są 
słuszne.

Sekretarz bsr. K o t  z czyta pismo deklarantów 
czeskich. (Dla braku miejsca odłożyć je musimy do 
następnego Nru. Red.)

Po odczytania tego pisma zabiera głos na nowo 
dep. Dr. P r ą ż e k :  Wysoka Izba przekonała się 
z odczytanego pisma, że moje uwagi były słuszne, 
iż deputowani Czesi bynajmniej nie mówią ani o 
warunkowem ani o bezw&ruńiowem złożeniu man
datów, lecz o tem, żeby jo uznano :a  wygasłe, gdyby 
Izba przeszła nad podaniem ich do porządku dzien
nego. Mniemano, ża wypadałoby zastanowić się nad 
ich piBmem i wnoszę: przekazać je osobnej komisyi 
z 12 członków celem rozpatrzenia rzeczy i zdania 
sprawy.

Wiceprezes W id u l i c z :  Co do mnie, uważam 
wniosek taki za nie dozwolony; jeśli bowiem depu
towani oświadczają, że nie mogą wstępować do Izby, 
która wymaga od nich bezwarunkowego poddania się 
konstytucyi, muszę uważać to za złożenie mandatu. 
Pozestawiam jednak Izbie decyzyę w tej sprawie i 
preszę tyjh, którzy stosownie do wniosku p. Dra 
Prażaka ohcą przekazać pismo to osobnej komisyi, 
aby powstali.

Powstają za wnioskiem deputowani Polacy Mu
rawscy, klub prawicy, z świątojurców dwaj i Dal- 
nutjńoy.

Wniosek przeto znaczną większe ścią odtzucony; 
deputowani Czesi pozbawieni mandatów.

Izba przystępuje do porządku dziennego, t . j .  dal
szego ciągu obrad ogólnych nad statutem banko
wym. Przemawiali za statutem dep. Neuwirth i Gol- 
lerich; p r z e c i w :  Weiss v. StarkecfeD i Prażak.

__________  (DA. nśst)
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(IV.) Przystępuję do postawionego sobie zadania, 
t. j. do przedstawienia czytelnikom obrazu tych prą
dów i poglądów, które panują u nas w obecnej 
chwili. Wyjątkowe i ciężkie warunki wśród których 
od tylu dziesiątków lat rozwija się życie nasze, z ko
nieczności oddziałać musiały na całokształty stosun
ków naszych, a co zatem idzie na wytworzenie, że 
tak powiem, pewnych nieforemności w naszych prze
konaniach. Nitforemncśń te ujawiają Bię w rażących 
sprzecznościach, które napotykać Bię dają przy ana
lizie rozmaitych poglądów, tak, Że jest to codzien
nym wypadk em spotkanie ultra konserwatysty bę-

Ktokolwiek miał sposobność przypatrze
nia się obecnemu położeniu rzeczy w Kró
lestwie Polskiem, ten obok uczucia przera
żenia, jakiego doznać musi każdy człowiek 
cywilizowany na widok ruin i spustoszeń 
dokonanych przez dzikie namiętności i nie
ubłaganą nienawiść, przekonać się mógł 
zarazem, że system rządowy grożący się 
nad tym krajem od lat czternastu, krom 
zniszczenia moralnego i materyalnego, ża
dnych innych nie sprowadził skutków i nie 
zdołał w ytworzyć już nie tylko nic doda
tniego, ale nawet korzystnego, chociażby 
przyszło o tem sądzić wyłącznie ze stano
wiska rosyjskiego i rosyjskiej idei pań
stwowej.

Chciano się zemścić za powstanie, a 
mszczono Bię nieprzerwalnie przez lat czter
naście, posługując się bez wyboru destru- 
kcyjnemi, anti-społecznemi i niemoralnemi 
środkami; chciano kraj zniszczyć i spółe- 
czeństwo rozbić, aby żywioł polski powa
lić o ziemię; chciano religię osłabić, zde
ptać, poniżyć, aby katolicyzm podkopać, 
a może i zniweczyć. Lecz w tem zapamię
tałem działaniu albo nie myślano wcale, 
co Bię potem z tym krajem stanie, al
bo jeżeli były dalej sięgające zamiary i 
nadzieje, pierwsze nie ziściły się, drugie 
zawiodły.

System obecny sprowadził nędzę głównie 
po wsiach i mniejszych miasteczkach, zni
szczył ekonomicznie kraj, dla osłabienia i 
dokuczenia spółeczeństwu polskiemu; w tym 
samym celu nagromadzono niezliczoną liczbę 
niedorzeczności prawodawczych, administra- 
cyjnych, finansowych, policyjnych, spętano 
religię i jej kapłanów, pozbawiono naród 
własnego języka w szkole, sądzie i urzę
dzie i ukryto pod maską ustaw i rozporzą
dzeń rządowych cały szereg krzyczących 
bezprawi.

Zastosowanie tych wszystkich środków 
szkodliw e dla kraju, srogie dla społeczeń
stwa polskiego, nie posunęło naprzód ani 
na krok państwowej idei rosyjskiej; stra
cili na niem Polacy; nic nie zyskała Rosya. 
Wytworzył się stan rzeczy wyłącznie uje
mny, pociągający za sobą Bame szkody a 
nie przynoszący nikomu korzyści. I dotąd 
pozostało pytaniem bez odpowiedzi: kto 
ostatecznie skorzysta z niego? Spółeczeń- 
stwo polskie politycznie, religijnie, ekono
micznie gnębione i prześladowane, ubez- 
władnionem zostało we wszystkich doda
tnich kierunkach, lecz ani stopniało, ani 
zmalało, ani nawet osłabło; jest tylko spę- 
tanem, i wszelka produkcyjna praca sta
ła się dla niego niepodobną lub nadzwyczaj 
utrudnioną; ale znikąd ostatecznie żywioł 
polski wypartym nie został i nie tylko ni
gdzie nie zastąpił go inny, ale co waźniej-

Częlć literacko-artystyczna.

TEATR.
(„Hrabina Romani* komedja w 3cli aktach przez Dumasa 
(syna) przełożona dla sceny krakowskiej przez p. Władysława 

Sabowskiego).

Rzadko spotykać się zdarza na scenie ccś tak nie
zwykłego, tuk, rzęchy mcżaa, chaotycznie jedno
litego, jak świeżo przedstawiona po raz pierwszy 
w naszym teatrze komedja Hrabina Romani. Po
zorną tę nielogiczność wyrażania usprawiedliwia po
niekąd przebieg s?tuki, w której uderza zarazem 
pewna nieświadomość pierwszych zasad dramatycznych, 
obok znakomitej zręczności. Co chwila akcya napo
tyka na niepokonane na pozór trudności, a sleiroć 
wyjście z labiryntu wydaje Bię niepodobuem, zawsze 
jaksś niowidonra nić Atyadcy w ypnm dza ją na pro
sty gościniec. Dziwny tea objaw łiyŁłómaczyć może 
ta jedynie okoliczność, że podobno sztuka ta zawdzię
cza istnienie bwo dwom autorom, z których pierwszy 
mając główny cel ewój na oku, rzucił plan bez my
śli o pekonsniu nasuwających tię przeszkód, drugi, 
wszechwładny situkmistrz, jsk piłką igrający trudno 
ścierni, przełożył ostatnią rękę do dzieła i rozwiązM 
wędy. Pierwszym jest Guitaw Jalin, drugim Ale
ksander Dumas. I  kto -wie, czy właśnie ta mięsza- 
nina nieświadomości i znawstwa, naiwności i finezji, 
nie stanowi orygicalnego mohu koiuedyi: Hrabina 
Romani, która przed rokiem przedstawiona w pary
skim teatrze „Gymnase", niezwy> Jem cieszył* się po
wodzeniem.

Hrabina Romani jest psychologicznym studyum 
aktorki, której charakter rozwinięty i podtrzym yw a
ny ciągle z wielką siłą i prawdą. J  d-.a ta  i jedyna 
postać w obrazie skupia okoł) siebie całą uwagę, bo 
liczne akctsorya wynurzające się z»th obratu — sa
me przez się mało wybitne — służą jedynie do u 
wydatuieaia jej w j&śniąjszem świetle, lub co naj
więcej do wiernego B^srakteryzowania zakulisowego 
życia.

Aktorką tą jest Cecylia. Zyskawszy na scenie flo- 
reaefataj rozgłośną sławę, porzuca ona swój ulubiony 
zawód, aby zaślubić wbrew woli jego m atłi, hrabie
go Romani, który szaleje za nią. Żywa jej wyobra
źnia przedstawia jej przyszłość w najświetniejszych 
barsjtch. Tytuł hrabiny, wielki świat, do którego bę
dzie należeć, przepych, jakiego dostarcza bogactwo— 
wszystko to wabi ją głosem S/reny i wydaje się nie 
odzownem do szcręścw. Ale zaledwo zakosztowała 
tych słodyczy, nastąpiło rozczarowanie. Wielki świat 
wydaje jej się okropnie nudnym, tęskni ona za pu
blicznością, która, jak gama mówi, jest jedynym jej 
kochsnkiem, za won'ą lamp, której żaden zapach 
zastąpić nie petrafi, za bukietem', które nigdy nie 
są wonniejsze, niż kiedy do stóp po nsd światłem 
lamp przelatają. Hrabina Cecylia urządza w pałacu 
„Rimanich" przedstawienie r a  korzyść ubogich, 
w którem występuje w roli „Fornariny", aby się 
n z skonać w kole poefnem, czy nic zbladł jej talent. 
Świetne groao geści nie szczędzi jej oklasków— ale 
jej nie takich potrzeba hołdów, lecz tych, które po
chodzą od wielkiej publiczności. Chce ona przeto 
wrócić stale na scenę, do czego ją  namawia dawny 
jej nauczyciel Tcffłlo, ale hrabia stawia zrazu nie- 
przełamany opór, ulega jednak w końca, kiedy mu 
Cecylia ciska wyrzut w oczy, że jest zrujnowany.

Dzi*na ta Cecylia. Zdaje się, źe u niej nie fan- 
koyoBujo sercr, le«z tylko sama wyobraźnia. Chwila
mi bućzą eię w niej szlachetne popędy, czuje ona, 
że uiiieazczęśiiwiła hrabiego, źo powinna była być 
jego kochanką, a nie żo&ą; to znów mówi mu, że 
go nie kocha i nie kochała nigdy, a po chwili go 
towa d ltń  poświęcić życie.

Następuje węzeł tr&gi-komcdyi. Cecylia dała ren
dezvous  baronowi Nuzzi, u którego mąż jej poży
czył nazajutrz 50,000 franków. To dało pohop sa
tyrycznemu dziennikowi do rozszerzenia eszizerstwo, 
jakoby Cecylia działała w porozumieniu z mężem. 
Dziennik tea podano hrabiemu. „A kż to niegodna 
potwarz!u rzekł przerażony hrabia zwróciwszy się do 
Cecylii. — „Nie, jc-st to najzupełniejszą prawdą, rze
kła, a teraz zabij mnie, oto masz sztylet 1“

Scena między obu małżonkami jest wspauiałą i 
pełną jrozy. Hrabia pod promem boleści traci całą 
energię, chce żonie przebaczyć, byleby natychmiast

opuściła z nim Włochy na zawsze. „Nie — odrze
kła, wszystko już z nami skończone". Wtem Błychać 
dzwonek na scenie i Cecylia zabiera się do wyjścia. 
„Przysięgam, zawoteł hrabia, że jeżeli przestąpisz 
ten próg, znbiię się". — O nie mów tego! dla ta
kiej jak ja  kobiety, nie zabija sie człowiek taki jak 
ty“ . „A więc idź!" i w tej chwili Romani przeszy
wa się sztyletem.

Na widok krwi Cecylia, nieubłagana przed chwilą, 
rzuca się na zranionego męża, zapomina o teatrze, 
chce go ratować i chociaż posług oddawać nie meże 
hrabiemu, z powodu obecności jego m atki, czuwa 
nad nim przez cały c:ąg jesro choroby. Wreszcie 
stanowcza następuje chwila. Hrabia przyszedłszy do 
zdrowia, wyjeżdża. Mówi o i Cecylii, że ją  zawsze 
kocha, że przebaczyłby jej i pozostał z nią gdyby 
tylko był jej kochankiem, gdyż wtedy nie byłby 
zbezezesczonym, byłby tylko śanesznym. Lecz jako 
mąż musi ją  porzucić, bo tego honor jego wymaga. 
Człowiek, mówi on, „może cię jeszcze kochać, chrze- 
ścianin może ci przebaczyć, ale mąż musi cię ode
pchnąć".

Cecylia uznaje słuszność tego tro i u. Po jfgo od
jaździe postanowiła umrzeć. Lecz i tu występuje jako 
aktorka. W  pięknym monologu przypomina śmierć 
Datdemony, każe sobie podać brylanty i koronki, 
chce być piękną nawet po śmierci. Mąż który ją 
ubóstwia, a którego swą ofiarą z ślubów rozwiąże, 
sprawi iej wspaniały pogrzeb, na którym grać będą 
marsz Chopina i preludyę Bacha, i wzniesie jej mar
murowy mauzol w rodzinnem mieście Amalii. Scena 
ta, jakkolwiek pomysł jej nie nowy, ma dziwny urok 
prawdy. I  w tej tragicznej chwili, na godzinę przed 
śmiercią, wyobraźnia Cecylii nie przestaje odgrywać 
wybitnej roli.

Nie mniej prawdziwą i dziwnie wyjaśniającą ten 
kameleonowej natury charakter jest scena Cecylii 
z Toffa’em, który przybywa w chwili, gdy Cicylia 
ma zażyć truciznę. „Ułożyłaś sobie, mówi on akt 
piąty, z scenami prłnemi łez, rozpaczy, wyrzutów 
sumienia, pożegnań, z testamentem, trucizną, białą 
sukaią do trnmny, samotnym grobem, rcTgijną mu
zyką, i gdybym przypadkiem nie był przyszedł, by
łabyś się otruła na prawdę. U aktorów z twoim ta 
lentem, z twoją naturalnością w grze, trafia się czę

sto, że tak dalece mięszają teatr z życiem, zmyślenie 
z prawdą, uczucia, które poeta mu poddaje, z na
miętnościami będącemi wypływem ich natury, że 
sami siebie nie rozumieją".

Tofiale zwracając się w końcu do wyobraźni Ce
cylii, maluje jej uroczy obraz sławy. Ileż czeka ją  
oklasków, bukietów i wieńców, nie we Wł;szech 
tylko, lecz w Europie, w świecie całym. Cecylia słu
cha zrazu z roztargnieniem, lecz zwolna większą na 
słowa jego zwraca uwagę, a w końcu przerywając 
mu mówi: „Toffo’o! powiedz, że będę greła jutro".

Rozwiązanie to jest niemniej logiczne przez wzgląd 
na nerwową naturę .Cecylii, jak niespodziewane, a 
przynajmniej ma tę wielią zaletę, że nie jest ba- 
balnem.

Nieszczęśliwy Romani zrazu mało sympatyczny, 
’’eden z tych tak zwanych tiegdyś petits creves 
u których upór raz zastępuje energię, sLby aż do 
śmieszności, w końcu, g iy  z rozpacrą w sercu po
rzuca kobietę, którą bardziej kocha niż kiedykolwiek, 
poświęcając miłość dla honoru, zamienia się nagle 
w niepospolitą postać dramatyczną.

Zarzncićby można komedyi, że przedmiot jej nie
jednokrotnie był już wyzyskiwany, lecz na to najle
piej można odpowiedzieć tłowami Toffala: „Gdyby 
dla sceny zawsze coś nowego wynajdywać było po
trzeba, to już oddawna nrcby się nio dsło n; pisać. 
Pabliczności idzie bardziej o oryginalność f  rmy n ż  
o świeżość treści, prsgaie ona być zainteresowaną— 
a zazwyczaj rzeczy najprostsze najwięcej w niej bu
dzą interesu. Miłość, uczncie, nadzieje, boleści, skargi, 
wyrzuty i pojednania dwojga kochanków, wszystko 
to jeit stare jak ś ł ia t ,  na scenie zaś tylko stare 
dla starych. Ńa szczęście jednak zawsze będą młodsi 
którzy takie rzeczy zrozumieją i  oklaskami przyjmą".

W komedyi Hrabina Romani, w której przeszło 
trzydzieści występuje ozób, zaledwo kilka ról wpły
wa na rozwój akcyi, inne eą po większej części 
epizodyczne. Najgłówniejszą, jak się Bamo przez 
się rozumie, jest rola Cecylii, którą jak zwykle, 
z właściwą Bobie potęgą mistrzostwa oddała p. Hoff 
mauoTia. Był i to wprawdzie rola nadzwyczajnie 
wdzięczna dla jej talentu, ale też niepodobna z wię- 
kszem wrażeniem oddać takich scen, jak wszystkie

te w jakich znalazła się z Romanim, lub monolog 
przedśmiertny i scena końcowa z Tcff dem.

P. Rychter odegrał rolę Toffola bardzo zresztą 
efektowną swą prostotą, z tym spokojem, który zna
komity artysta zachować amie, ilekroć charakter nie 
przybiera dramatycznego nastroju. P . Szymański w roli 
Filipopoli zasłużył samą grą swoją wytrawną i pełną 
wyrazu, ełuszaiej na oklaski niż te , jakie w części 
publiczncści nie zbyt stosownie wywołała komiczna 
aluzya. Pani Wolska wykonała zgodnością rolę hra
biny Romani; p. Łucyan, któremu przypadła rola 
hrabiego Romani, odegrał ją  w ogóle nieco za zi
mno i bez należytego cieniowania, które był “by mo
gło wielkie wywrzeć wrażenie. W małej komicznej 
rwli (Mattec) wybornym był p. Siensick'. O wszy
stkich występujących mówić nam niepodobna, nad
mieniamy tylko, że przedstawienie poszło w ogóle 
gładko.

Publiczność liozaie zgromadzona w teatrze, dawała 
oklaakanri częste oznaki zadowolenia z gry i sztuki. 
Piękni dekoracya w pierwszym akcie, przedstawiająca 
salon, przynosi zaszczyt pędzlowi p. Dulla dekoratora 
teatru lwowskiego. A. R ł.

J E N E R A Ł  H E N R Y K  D Ą B R O W S K I
twórca legionów 

i j e g o  oszczercy .

(Dokończenie).

Szaniawski rzeczywiście był tem wszystkiem co 
zarzuca swoim przeciwnikom, to je s t: in trygan
tem, hipokrytą, kłam cą i denuneyantem na wiel
ką skalę.

Ów tedy w ybuch, zapowiedziany przez obywa
tela Kalasantego n as tąp ił; i ukazało się w dzien
nikach francuskich i w osobnem odbiciu owe im- 
prime przeciw Dąbrowskiemu, Szaniawski tak t 
opowiada w liście.

„Neuman poczciwy przyciśniony biedą, mu
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dąoego Jednocześnie zapalonym zwolennikiem p. Gam 
betty, inb zagorzałego katolika, który słyszeć nie 
cfcoe o papieżu i atrybutaoh jego władzy. Bezpośre- 
dniem następstwem sakiego stanu jest mglistaśd wszy
stkich prawie programów, nieświadomość gdzie szu
kać głównego opar da dla zamierzonego działania, a 
przy wyborze środków nieustanne uganianie się za 
takiemi, któreby wszystkim podobać się mogły, kt5- 
reby nikogo nie uraziły. To też wszystkie nasze do
tychczasowe programy prac społecznych, prac tych 
am na krok dalej nie posunęły, a jedyny ślad, jaki 
po sobie zostawiły, j«3t zbógacenie naszego pollty- 
oznego słownika kilkoma wyrazami więoej. Pierwsze 
miejsce pomiędzy temi wyrazami należy bezspornie 
tak nazwanej „pracy o r g a n ic z n e jB y ł czas, źe nie 
można było ujść trzech kroków na ulicy, żeby z wy
rażeniem tym nie spotkać się, brzęczało ciąyle w po- 
wietrzu, jak komary w wieczór letni, każdy nowy 
debiutant na scenie naszego społecznego życis, wy
stępował weń azbrojony, ale za to nigdzie nie mo
żna było spotkać się z określeniem jego znaczenia. 
I tak szumnie zapowiedziany program pracy organi
cznej poreedł na tandetę i przekonany jestem, że gdy
by apytać się jakiego codzoziemca turystę, po kil- 
komiesięcznym u nas pobycie, co znaczy w Kongre
sówce praca organiczna, odpowiedziałby bez wahania, 
łe  jest to samo, co kief  u Indów Wschodu lub dolce 
f a r  niente u Włochów. Wprawdzie takie położenie 
rzeczy łatwo wytłumaczyć Bię daje, raz zapełnym 
brakiem publicznego życia, powtóre bardzo już da- 
w nea solidaryzowaniem naszej Bprawy ze sprawą re
wolucji w Eoropie i nakonieo zupełnym brakiem 
dziennikarstwa, któreby głębiej wnikając w potrzeby 
naszego narodowego żyda, nie było li tylko echem 
niewyrobionej i chwiejnej opinii publicznej, ale sta
rało się takową nmiejętnie wykształcać i kierować.

Prtywięznjąo do istnienia wyż«j wzmiankowanych 
sprzeczności wielkie znaczenie, stanowią one bowiem 
nieprzebytą zaporę dla wszelkiej konsekwentnej dzia
łalności, i uważając, że rozbiór wymienionych bez
pośrednich przyczyn ich istnienia o wiele ułatwi mi 
zapoznanie czytelników Czasu z istotnem n nas po
łożeniem, pozwolę sobie chociaż pobieżnie zistanowić 
się nad niemi. Zacznę tedy od skutków, jakie spro
wadził nam zupełny brak życis publicznego.

Pierwszym a kto wie czy nie najgłówniejszym jest, 
i i  osłabło w nas poczude obowiązków obywatelskich, 
a osłabnąć musiało, gdyż przy braku życia publi
cznego, zniknąć miBiała wszelka kontrola jednej jed
nostki nad drugą. Wskutek tego przypatrując się 
bacznie naszej działalności, trudno dopatrzeć się w niej 
pewnego systematycznego dągu, są od czasu do cza
su szlachetne porywy, jakby błyskawice na demnem  
tle żyda naszego, ale nie można napotkać tej dohej, 
spokojnej praoy, nieprzerwanie chooaż niedostrzeżenie 
naprzód się posuwającej, świadomej swojego celu i 
swoich środków.

Jeżeli osłabło w nas poczude obowiązków, jeżeli 
ohcąo cośkolwiek przeprowadzić, trzeba być zakutym 
w panoerz derpliwośd i abnegacyi, nie mniej je
dnakże odzywa Bię głos sumienia, który aby zagłu
szyć i chociaż sim i przed sobą się usprawiedliwić, 
puszczamy się na ooean wszechświatowej polityki, i 
skąpi w czyny rozumne, jesteśmy rozrzutni w szu
mnie brzmiące słowa, jak „w imie postępu, oywili- 
zacyi, zasad liberalnych" i t. d. I pomimo, że ta
ktycznie nie ma u nas najmniejszego nawet stron
nictwa, któreby marzyło o jakiobś gwałtownych 
przewrotach, pomimo, że dągle mówimy o konser
watyzmie, pomimo to odnośnie do zapatrywań się 
na stosunki społeczne, mamy bardzo wielu radykali
stów czystej wody. Bardzo dekawe wychodzą z tego 
kolizje, gdy jeden i ten sam człowiek w kwestyi sto
sunku naszego do Bosyi, mówi o legalności, posza
nowaniu dla prawa i t. d., w kwestyach zaś doty
czących wewnętrznych stosunków Bpołecznyoh wygła
sza, ni mniej ni więcej, zasady nie już p. Gambetty 
ale Barodeta. Jeat to bez zaprzeczenia wpływ tej 
dawniejszej naszej polityki, która kazała nam dostar
czać kontyngens każdej rewolueyi, każdej pomegać 
i z każdą sympatyzować. Czujemy dobrze, że trzeba 
przecież raz zerwaóftradycyę tej polityki, że nie mo
żna konserwatywnie w kraju pracować w imię zasad, 
które wszędzie burzą porządek społeczny— niemniej 
przyzwyczajenie istnieje, i tak jak kobieta musi za
trzymać Bię przed wystawą jubilera, chociaż nie ma 
zamiaru kupowania ani pereł ani brylantów, tak my 
nie mając żsdnych przewrotów na myśli, skoro tyl
ko ujrzymy fiygijską czapkę, przynajmniej obejrzeć 
się za nią musimy. Dodawszy do tego, że dziennikar
stwo nasze znając te sympatye naszego społeczeństwa, 
a pozbawione będąc poważniejszego kierunku jak już 
nadmieniłem, postawiwszy^sobie po większej (części za 
jedyny cel zyskanie jak największej liczby prenume

ratorów, Bohlebia im , bardzo łatwo wytłumaozymy 
sobie tea na pozór zadziwiający objaw, że w kraju 
tak p a r  excellence katolickim jak nasz, wszystkie 
prawie dzienniki bronią liberałów włoskich, i że 
w kraju który zupełnie nie ma żywiołów republi
kańskich, p. Gambatta ma stosunkowo więcej orga
nów popierających jego sprawę niż w samej Fran
cji. Mógłby mnie kto posądzić, że przesadzam mó
wiąc, iż nie ma u nas żywiołów republikańskich, 
czuję się więc w obowiązku zdanie to usprawiedli
wić. Kto tylko pożyje pomiędzy nami, w klasie in
teligencji, ten musi koniecznie zauważyć, że ani wło
ścianin, ani żyd, ani mieszczanin, który czy to pracą 
czy wykeztalcen;em dobił się jakiego stanowiska w spo
łeczeństwie naizetn, pochodzenia swego albo w ręcz się 
zepiera, albo uporczywie o niem milciy, i tak mil
cząc chńałby jako nowy jaki strumyk wpaść do 
morza szlacbetczyzny, tak, źe zdarzyło mi się spot
kać tylko bardzo niewielu, którzyby szczerzo i otwar
cie swe pochodzenie odsłaniali, po większej części 
wszyscy ci hominet novi chcą uchodzić za szlachtę. 
Natomiast szlachta nasza chronicznie cierpi na po
zory demokratyczne. Łatwo potrafi zapomnieć opła
cić w terminie ratę Towarzystwu Kredytowemu, ale 
nigdy nie zapomni skorzystać z każdej sposobnośoi, 
by wyrzucić na świat kilka aroyliberalnych frazesów.

W  takiem położeniu rzeczy wytworzenie Bię silne
go i poważnego stronnictwa zachowawczego było na 
der trudnem. Pizy wytwarzaniu się bowiem każdego 
stronnictwa przedewszystkiem nieodzowną jest rzeczą 
wiedzieć, kim się jest i czego się chce, a tu wprost 
przeciwnie, nikt nie ohce być tern, czem jest —  
mieszczanin udaje szlachcica, szlachcic w imię ide i 
postępu na gwałt udaje mieszczanina, i chjtnieby 
nawet żyda udawał, gdyby to nie wymagało specjal
nej kwalifikacji. Wobec takiego zagmatwania i za- 
mięszania pojęć nic dziwnego, że koryfeusze ekono
micznego rozwoju, zapragnęli wystąpić z energicz- 
cem działaniem.

Pochodzeniem swojem należąc do wielkiej rodziny 
europejskich giełdowiczów, postanowili karmić nasze 
społeeseństwo zasadami polityki liberalnej i bezwy
znaniowej, a spostrzegłszy z bystrością cechującą 
wszystkich ładzi nawykłych d ) interesów, że aby ta
kie działanie mogło przynieść jakiekolwiek owoce, 
wypada koniecznie oprzeć się na jakiejś warstwie 
spełocznej, a nie dowierzając demokratyaznym po
zorom szlachty, a nadewszystko n i e n a w i d z ą c  
j e j ,  nie mogąo nawet zamarzyć, aby trafić do ludu 
w imie zasad/ bezwyznaniowości, zaczęli głośno mó
wić i pisać o potrzebie wytworzenia polskiego mie
szczaństwa, któreby ująć mogło w swe ręce ster 
spraw społecznych i politycznych. I posypały się jak 
jrad artykuły, dowodzące o zgniliźnie szlachty, o 
oligarchicznych dążeniach naszego społeczeństwa, o 
konieczności wyzwolenia się z pęt zapleśniałej tra- 
dycyi, proponując jako nieomylny specyfik uznanie 
wszechwladztwa mieszczaństwa, które jako zlepek 
„asyryjsko-semioko-słowiańskiego pierwiastku, jedno 
posiadać może dosyć sił żywotnych, aby świeże, zu
pełnie zdrowe wprowadzić soki do organizmu naro
dowego. I kto wie, jak program ten dalekoby nas 
był zaprowadził, gdyby specyfik nie był został nam 
pcdiny w zanadto wielkiej dozie. Ale dyletanoi 
w kunszcie medycyny politycznej przesadzili dozę i 
zamiast spodziewanego Bkutku nastąpiła reakcja. 
Szlachta chwyciła się za puls i ze zdumieniem spo
strzegła, że ten jeszcze normalnie bije, dotknęła się 
ciała swego, a zamiast zgnilizny, znalazła zdrowe 
musskuły i z początku słabo, później coraz głośniej 
„nie pozwalam" wołać zaczęła i okazało się, że gdy 
tylko głos protestu się rozległ, zamieszanie i po
strach panować zaczęły w szeregach przeciwników, 
>o tai i dezercja pustoszyć je zaczęła. A przedziwny 
;eż był zbieg okoliczności, dla obalenia ich zamia
rów, raz ogólne finansowe przesilenie w Eoropie, 
ctórego skandaliczne objawy w Wiedniu, Berlinie 
i Moskwie, kazały ostrożnie zachowywać się wobec 
warszawskich Olfenheimów i Stronssbergów; powtó
re, ta okoliczność, że panowie ci nietjlko pro
gram wewnętrznej polityki, ale nawet program 
ntszago stosunku do Bosyi tak jaskrawo postawili, 
że oburzyć musieli każdego, u kogo biło jeszoze 
serce polskie, czysto polskie, bez żadnych przymie
szek asyryjsko-semickich. A program ten brzmiał 
mniej więcej, jak następuje: powinniśmy, mówili 
oni, przeszłość wymazać z naszej pamięci, zapomnieć 
o tern, czem byliśmy; wszelka mrzonka o przeszło
ści tamuje swobodny rozwój ekonomiczny, wprawdzie 
trudno to od razu przyzwyczaić się do położenia, 
w którem jesteśmy, ale przy pracy usilnej powin
niśmy dojść do tego, a jeżeli nie my dojdziemy, to 
dojdzie przyszłe pokolenie. „My", pisał jeden z ko
ryfeuszów tego Btronnictwa, „jesteśmy jako ryby wy

rzucone z morza, potrzebujemy pewnego czasu, aby 
nauczyć się oddychać w nowej atmosferze", ale n a  
uozywszy się, bylibyśmy tylko, dodawał tenże Barn 
publicysto, w innem miejicu, nie czepiali Bię upor
czywie „zbutwiałego krzyża".

Siła raakcyi. która nastąpiła przeciwko tym i po
dobnym poglądom, najlepiej znamionuje zdrowie spo
łeczne. Możemy w przekonaniach naszych nie by< 
z jednej bryły wykutymi, możemy sympatyzować 
z tym lub innym szkodliwym kierunkiem, możemy 
nie zbyt jasno widzieć środki, których w danej chwili 
użyć powinniśmy, ale w gruncie rzeczy, gdy przyj
dzie do czynu, gdy przyjdzie do pójścia drogą, która 
uie jest drogą religii i tradycji, stajemy jak wryci 
i po drodze tej iść odmawiamy. I dziwna rzecz, re- 
akoya nastąpiła nktylko pomiędzy szlachtą, prze
ciwko której program ten był głównie wymierzony, 
ale nastąpiła nawet w mieszczaństwie izeczywistem 
t. j. w klasie średniej (nie zaliczam bowiem do tej 
klasy potentatów finansów i przemyśla). Lecz objaw 
ten może być dziwnym tylko pozornie, w istocie 
rzeczy jest on bardzo naturalnym. Przez cały ciąg 
porozbior owych dziejów naszego kraju, polski mie
szczanin z polskim szlachcicem spotykali się ciągle 
wśród robót narodowych. Obok siebie walczyli za 
spólną sprawę na polach bitew, razem nieraz wstę
powali na rusztowanie, a ciała ich obok siebie na 
szubienicach się bujały, razem szli na wygnanie 
przez stepy Sybiru, razem cierpieli, a smutne ich 
myśli wygnańcze płynęły jedną drogą do kraju, do 
rodziny. Wspólność dążeń, wspólnrśó cierpień, to 
złota ogniwa łańcucha braterstwa. Gdzieżby więc u 
nich zrodzić Bię miała nienawiść do szlachty, a zkąd 
powstać sympatya i ufność da ludzi, których spoty
kać można tylko na giełdzie i to powstać u ludzi, 
którzy z giełdą nic wspólnego n e  n a ą , bo życie 
ich, to życie pracy, a nie spekulacji.

I upadł program pseudo-mieszczsóiki, jak upaść 
musi każdy program, który swe źródło mieć będzie 
w chęci rozniecenia nienawiści pomiędzy warstwami 
społeczeństwo nasze składającemu Nienawiści takich 
nie było u nas przez csly ciąg dziejów naszych i 
nikomu nie uda się ich wytworzyć dla własnych ce
lów i użytku, a powstanie i upadek tego programu 
tę dodatnią miały doniosłość, że wszyscy ci, którzy 
poczuwają się do obowiązku chronienia naszego spo
łeczeństwa od zgubnych kierunków, poczęli grunto
wnie obmyślać program postępowania, aby spraw 
kraju nie oddać albo w ręce jakiego intruza, albo 
ludzi lekkomyślnych, którzyby mogli leczące się je
szcze ze świeżych ran społeczeństwo, na nowe klę
ski lab niebezpieczeństwa wystawić. A zatem zaczęto 
rozbierać i zastanawiać się, jakiem ma być u nas 
prawdziwie zachowawcze stronnictwo i jakie zasady 
wyznawać powinny aby raz wyjść z mglistej atmo
sfery czczych frazesów i aby módz jssno i dokładnie 
określ.ó granice fcgo grunta, na którym działać się 
zamierza.

Przedstawienie tych usiłowań i zamiarów odkła
dam do następnej korespondencji, priez oo powrócę 
znów do sprawozdań z chwili obecnej, od której 
dziś cokolwiek Bię oddalić musiałem, chcąc w kilim 
wyrazach chociaż przedstawić niejako historyczny 
przebieg naszych spraw wewnętrznych, b6z znajomo
ści czego wiele objawów byłoby następnie albo zu
pełnie nie zrozumianych, albo też bardzo niejasno 
musiałyby się czytelnikowi przedstawiać.

Sodalis Marianna.

W i e d e ń  16 listopada. Austryacka deputacya 
regnikolarna odbyła wczoraj wieczór posiedzenie, na 
ctórem obecny był minister skarbu bar. Pretis. 

Obradowane, jak było zapowiedzią nem, nad sprawo
zdaniem bar. Walterskiruhen, w którem istotce po
czyniono zmiany. P resie  pisze, że sprawozdanie rze
czone obejmuje w teraźniejszej swej formie obustron
ne nuneya, zawierające wnioBki obu deputacyj re- 
gnikolarnych, i stwierdza, źe wymiana nuncyj nie 
doprowadziła do porozumienia, jakkolwiek nawet 
przez delegatów z obu stron wysłanych usiłowano 
zagedzić różnic). Ponieważ się to nie powiodło, de
putacya regnikolarra austryacka utrzymała przeto 
nerwotne swe uchwały, z czego wynikła w dalszej 
cons kwencyi potrzeba złożenia sprawy Kadzie pań

stwa. Na naatgpnem posiedzeniu deputacyi regai- 
colarnej austryackiej nchwalone być mają ostateczne 
wnioski; dzień jednak tego posiedzenia nie ozaa- 
czony.

Podane dziś przez korespondenta Pressy  szczegóły 
o wzięciu Zielonej Góry zabarwione są mocno z ro-

r — :-----------------------------------------------------
Byjska, co już z tego wynika, że zatajają po prostu 
daleko rychlejsze rozpoczęcie boju, który się tsk od
miennym szczęściem toczył, że urzędowy rosyjski 
raport sam już wspominał o opuszczenia pewnej części 
pozycyi skutkiem zbytniego znużenia i osłabnięcia 
wojska rosyjskiego, a w Bukareszcie pieiwsre doi 
boju za wyraźną klęskę Bosyan uważano. Wiemy 
też, oo to znaczy, kiedy Skobalew tak osłabnie, źe 
boja źauieohać musi. Ź całego ogółu dotychczaso
wych raportów, które wszystkie bez wyjątku z ro 
syjskioh lob rumuńikich pochodziły źródeł wynika, 
źe przystęp do pozycyi ubiegli Rasyanie w pier
wszym zapędzie, jak się zdaje, przez nieoględność 
Turków, ale ze stokór wzgórza i z głównej pozycyi 
byli kilkakrotnie spędzani, dopóki ostatecznie ciągle 
odbierając posiłki, szczególnie w działach, których 
w kcńcu aż 70 ustawili, nie przemogli. Nowym jest 
tylko w sprawozdaniu korespondenta Pressy  (zob. te
legram z Sistowa) szczegół, że Rosyanie k rzystali 
z nauki Turków i system okopywania się na każdym 
owładniętym punkcie zastosowali do swego atakn 
przez co się też jedynie utrzymać zdołali. Większe- 
mi jednak od taktycznych, są strategiczne korzyści, 
które osiągnęli, bo opierając się o Zieloną Górę 
miał Osman basza łatwy wymarsz ku Izworowi Buł

Jarskiemu, zkąd dostać się można do Orchania przez 
abłonicę z pominięciem silnie obwarowanego Da- 

bnika.
Korespondent D aily  N ews, sprzyjający Rosji, po

daje następujący opis linii obsaczenia z d. 6 b. m.
„Po zdobyciu Dnbnika uzupełniono i skrócono 

znacznie linię obsaczenia. Linia ta ciągnie się teraz 
na okół Plewny zaraz za linią obwarowań Osmana 
taszy, a obaaczenie jest ściślejszym niż dotąd przy
puszczałem, pmieważ każda część obsaczea'a posiada 
już piechotę i nie ma żadnego punktu, gdzieby sa
ma Btała kawalerya. Od Grywicy ciągnie się aż do 
drogi do Łowczy linia obsaczenia wzdłuż tych ro- 
zycyj, którą wojska rosyjskie, celem szturmu na Ple 
wnę na dniu 11 września były zajęły, tylko oddział 
Skobelewa jest bardziej w tył cofnięty, bo Ojman 
basza, który miat wówczas tylko trzy reduty, w tej 
stroaie, usypał teraz cztery nowe i ma ich ra
zem Biedni. Linia Skobelewa przechodzi przez wieś 
Brzestowiec i rozciąga się ztąd aż do rzeki Wid. 
Milę za mostem przecina linia obsaczenia drogę 
do Zofii i idzie ztąd równolegle z n e ią  aż do 
oBady Opanes, gdzie znów przez Wid przechodzi. Za 
Widem linia obsaczenia zakreśla łuk dosyć ku pół
nocy wydęty znowu aż do Grywicy. Rosyjska linia 
obsaczenia wynosi 30 mil.

Pozycja turecka wynosi od Grywicy aż do mostu 
nad Widem 8 mil, od rednt kryczyńskich aż do re
duty pod Bakową 5 mil. Linia obwarowań ma nie
regularny jajkenaty kształt i wynosi około 20 mil. 
Z s^łą 120,000, jaką tu Rosyanie obemie posiadają, 
mogą zapełnić na okół dwie linie przekopów, w któ
rych żołnierza wygodnie leżeć mogą. Pokazuje się 
ztąd, kończy korespondent D aily  News, że Osman 
basza otoczony jest łańcuchom zbrojnym, którego nie 
łatwo będzie przełamać."

OJ tego czasu zaszły jeszcze małe różnioe. Przed 
redutami południowe mi mieli Turcy jeszcze Zieloną 
Górę, którą teraz Skobelew zdobjł, a na północy 
opisany łuk spłastczył się cokolwiek, b) Rumuni po
sunęli się bez oporu do Bowlaru. Ale wyaika ztąd 
zawsze, przyjmując nawet takie siły rosyjskie, jakie 
podaje D aily  News, że na każde 3 mile obsaczenia t. j. 
na przestrzeń, na której obsaczające wojska nawza
jem wsp erać Bię mogą przypada z ogólsej liczby 
tylko 12,000. W pozycjach debrzs obwarowanych, 
akiemi są: obwarowana przez Ramunów Wrbica, 

Poradym i zajęty po Turkach Dnbnik, Biła ta wy 
starczy na skuteczne oparcie się , aż więcej sił 
nadejdzie, ale pod Bowilarem, Grywicą, na południu, 
;dzie jest Skobelew i na drodze do Widdynia, więc 
w przeważnej części głównych punktów, nie mają 
Rosjanie dostatecznych obwarowań. Chociażbyśmy 
więc pominęli jut to, źe siły Skobelewa muszą być 
mocno przetrzebione, a gwardya po bitwie pod Du- 
bnikiem o wiele mniej liczną —  i przyjmując z ko
respondentem D aily  N ews 12,000 wojska rosyjskie
go na każdy z tych punktów, toć rzucenio na nie 
od razu 30,000 musi je zgnieść, nie tylko przełamać. 
W tam też nie ma trudności. Większą trudność 
przedstawia dalszy marsz bez trenu. J*k prowadzić 
całą ilość licznej artyleryi i amunioyi ? Oto, w czem 
potrzebuje Osman basza pomocy, jeśli nie ma pczo- 
fctawić w Plewnia zbyt wielo materyału i nie stanąć 
na miejsca przyszłego przeznaczenia w stanie zdezor
ganizowanym.

Zajęi ie Baru i przyległego portu przez Czarnogór- 
ców, po poprzedniem zdobyciu fortów Łubinu, Wi- 
jeta, Kamienia i Skaliny, jest już czynem dokona

nym. Za zdobyciem Skadaru dostanie się w posia
danie Csarnogórców cała nadbrzeżna część Albania 
osiadła {rzez szczep słowiański.

Mucbtar basza m itł odebrać rozkaz, ażeby pozo
stawiając w Erzerum ziłogę potrzebną do obrony 
miasta, sam z resitą wojska, jaką będzie mógł sa- 
brać, wyjzedł z miasta i zajął B̂ ę uorganizowsniem 
odsieczy z wojsk anttolskich i nadsyłanych mu po
siłków.

S i s t o w  13 lieiopada. (jPresse) O atakach jene
rała Skobelewa na pozycyę Zielonej Góry nadtsiły 
następujące szczegóły:

W atakn popołudniowym dnia 9 b. m.: brały u- 
dział: puta W hdzimirshi, 9 ty batalion strzelecki i 
3ci batalion sapsrów. Mielnicki kierował urządzeń em 
dołów strzeleckich w ogniu niepiz/jaciebkim. Prze
kopy tureckie napadnięto i wzię.o za pierwszem u- 
derzeniem. Następnej nocy o 2giej zbliżyły się dwie 
kolumcy tureckie, z których jedna z 3000 ludsi i 
zaatakowały wojska Skobelewa z frontu i z boku. 
Reduty tureckie na pćłaoc Krzyny wspierały atak 
silnym ogniem. Mielnicki kazał jednak wcześnie 
wykopać doły strzeleckie i Rosyanie dali dopiero 
ognia, Hedy się Turcy na 100 kroków zbliżyli. 
Dru^i raz starali się Tarcy odebrać lOgo b. m. 
atraoone pozycye, ale ogień broni ręcznej i aityle- 
ryi rosyjskiej zmusił ich do odwrotu z wielkierri 
stratam'. Rosyanie i Turcy walczyli z równą zacię
tością i odwagą. Car posłał 40 orderów Śgo Grze
gorz?. dis wojska Skobelewa.

B u k a r e s z t  14 listopada. (Presse) Przedwczoraj 
wylądowali Czerkieti przy posterunku Kamaska pół- 
tory mili ca wschód Dżiurdźewa , calem zabrania 
bydła. Dopęlzeai jednak zostali i odebrano im 
bjdło.

P e r s  14 listopada. (Presse). W Porcie ma pa
nować przekonanie, że do wymaszerowania drogą 
Widdyńską zbywa Osmanowi na trenie potriebnjm  
i nie zastałby w tern mieście dostatecznej żywności 
i amunicji. Musi więc przerzynać się w kierunku 
Z* fii, gdzie też lepsza droga. Dawniejszy Kajmakam 
Hassan Siakir, który się przed bitwą pod Dubni- 
kiem udsł z Plewny do Oichania, miał już przed 
czterema tygodniami poczynić wszelkie przygotowa
nia do zapewnienia Osmanowi bezpiecznego odwrotu 
do Orchania.

S i s t ó w  14: listopada. (P resse). Pod Plewnąznaj
duje się 9-ty i 4-ty korpus i trzeci korpus skombi- 
nowany ("zapewne z wojsk przez Carewicza pnysła
nych, o których już dawniej bjła mowa R ed.), o- 
prócz tego korpus gwardy i, brygada Btrzelców i Ru
muni.

P e t e r s b n r g  15 listopada. (Presse). Mnister- 
stwo wojny przesłało iestrukeye gubernatorom wo
jennym Petersburga, M .skwy, Kazanu, Char ko w p, 
Warszawy i W ilna, ażeby, na przypadek potrzeby 
dalszej mobilizacyi wojskowej, zasoby rynsztunku do 
tego celu służącego trzymali w pogotowiu. Jako 
pnnkta koncentracyjne wskazało ministerstwo mia
sta: Wilno, Grodno, Kowno, Rygę, Kiów, Mezi-Bużje, 
Kock i Żytomierz.

T y  f l i s  14 listopada. (Presse). Ks. Melikow roz
porządza w celu powstrzymania Dageetańskiego po
wstania tylko ośmiu batalionami. Zapytany, czy nie 
potrzebuje posiłków odpowiedział, źe nie potrzebuje, 
bo powstanie już ustaie. (? )  Rosyanie ostrzeliwają 
pozycjo tureckie pod Karsem i Batnm.

P o r a  15 listopada. (Presse). Achmed basza, ko
mendant Ruszczukn donosi, że Rosyanie zburzyli 
przy bombardowaniu część lazaretu, mimo wywie
szenia czerwonego półksiężyca. Porta podała tea fakt 
do wiadomości mocarstw, jako dowód, jak Rosyanie 
respektują zasady konwencji Genewskiej.

B u k a r e s z t  16 listop. (P ol.C orr.) Prawddwośó 
wiadomości ogłoszonej przez VOrient, jakoby R objb - 
nie wysłali parlamentarza do Osmana baszy z we
zwaniem o cddanie Plewny— wezwanie, które 03man 
odrzucił —  ulega tu powątpiewaniu.

K o t a r  16 listop. (Pol. Corr.) Czernegórcy ostrze
liwali B?r ( A n t i v a r i ) ,  jeden ich cddział posunął 
»ię ku Skadarowi ( S c u t a r i ) .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 listopada.

Wcz raj rozeszła się po Krakowie wieść, ie  pa
trol policyjny aresztował w poniedziałek wieczór chi
rurga z klasstoru 0 0 . Bonifratrów, pobił go, poranił 
i zawlókł do aresztów policyjnych, gdzie go jeszcze 
zbito, złamano mu dwa żebra i przebito mu bagne
tem ramie, w skutku czego rasiony umarł i wczoraj 
pochowano go skrycie. Dziś nawet przychodziło kilka

przyjąć porucznikostwo w ekspedycji do Guade- 
lupy. Oddalając się więc na inny św iat, chciał tu 
przynajmniej jakiś testament zostawić. Oczywisty 
świadek czynów Dąbrowskiego, donosił go już kil
ka razy rządowi francuskiemu i cysalpińskiemu. 
Niesłuchano dawniej niczego, bo to były czasy, 
gdzie p a t r y o c i  e n e r g i c z n i  niem ieli żadnej 
wiary. Teraz, kiedy wszystko odmieniło s i ę , do 
niósł go naprzód formalnie do ministra wojenne
go, który dawno już wie dobrze, czem jest Dą
browski. Oprócz tej denuncyacyi zrobił jeszcze 
un petit imprime sur Dąbrowski. To rozdał tak 
obficie, że wszyscy patryoci, co ich tu tylko jest 
mruczyć zaczęli, czemu człowiek tak niecny ko
leguje dotąd z rycerzami wolności. Paręset człon
ków klubu patryotycznego du manage zrobiło re- 
klamacyę do ministra, aby oddano sprawiedliwość 
patryotom polskim. Stronnicy Dąbrowskiego na
pisali w dwu żurnalach: on repand i d  une incul
pation  contrę D ąbrowski ce sont probablement des 
Austro-Russes, qui piques de la  renomie des corps 
Polonais tachent de parnenir & leur desorgamsa  
tion en commenęant p a r  1’accusation de leurs chefs 
converts de blessures, reęues d, la dem iere affaire 
en Italie. Kniaziewicz i Drzewiecki swojemi de- 
spotycznemi tonami obruszyli wszystkich; jeden  
powiedział publicznie u Kościuszki: „co to  taki 
gałgan ma donosić uczciwego człowieka," drugi 
powtórzył dodając: „trzeba takiemu szelmie pro
sto jak psu w łeb strzelić." Kościuszko miał do
syć nieudolności, że cierpiał takie gadanie. Dzi
siaj Zajączek, W ołodkowicz, Mirosławski, Dzimió- 
ski, Ostrowski, Hodźkiewicz, Szaniawski, Mali
szewski podają dla poparcia zarzutów Neumana 
mocną petycyę do rządu, do ministra du conseil 
de guerre au corps llg is la tif , do klubu itd. Owo 
zgoła jeżeli nam jeszcze przyjdzie to dopełnienie 

•dowodów już Dąbrowski nie wyjdzie z tej kryzy 
z honorem. Ale co powiesz, źe skoro tylko Neu
man ogłosił swoje im prim l, Fiszer *) rozszedł się

*) Fiszer w kampanii 1794 r. był adjutantem Ko
ściuszki, a za Księstwa Warszawskiego jenerałem przy 
sztabie Księcia Józefa.

ze mną, natychmiast. Żyliśmy dotąd jak bracia. 
Od ośmiu dni już ani słowa do mnie nie prze
mówi."

Za tę potwarz rzuconą na Dąbrowskiego, ujął 
się syn (z pierwszej żony) bawiący wówczas w Pa
ryżu, i podał na Neumana skargę do ministra 
wojny o obrazę honoru ojca, w dwojaki spo&ób: 
raz, zarzucając mu zdradę ojczyzny, gdy był 
w służbie Rzeczpospolitej polskiej; po drugie, źe 
był posłany przez zaborcze rządy do W łoch dla 
utworzenia tam polskich legionów.

Jenerał Sokolnicki także dotknięty w owem 
im prim l, (zaskarżył Neumana do ministra ma
rynarki i do sędziego pokoju, Neuman bowiem 
przyjąwszy służbę na okręcie płynącym do Gua- 
delupy liczył się do marynarki. O sprawie tej tak 
pisze Szaniawski pod dniem 23 thermidor:

„Dopełnili tandem  nasi szumni patryoci pro
jektowanej oddawna zemsty. W iesz, źe od mie
siąca przeszło, rozdał Neuman imprime, które ci 
przesłałem, a w którem i Sokolnickiego dotknął. 
Milczała przez ten cały czas czeladź Dąbrowskie
go nawet i po artykule w żurnalach umieszczo
nym, który także czytałeś. Później jeszcze pisał 
Neuman do Tadeusza (Kościuszki), gdzie mu żali 
się, że oddał się tak ślepo w ręce naszych prze
śladowców i źe c ierp i, iż kuryer Barsa, Sokolni
cki, wybiera na imie Tadeusza pieniądze po Pol
sce, któremi żywi się klika, gdy tymczasem tylu  
poczciwych refu g ils  z głodu umierają. Ta kwe- 
stya pieniędzy dobodła do serca naszym b e z i n 
t e r e s o w n y m  republikanom. A co ich więcej je
szcze przestraszyło to to, kiedy Neuman otrzyma
wszy od ministra destynacyę do świty Jouberta, 
miał jechać do W łoch, gdzieby był dobił już do 
reszty Dąbrowskiego." Zwrócono więc ten cios 
wymierzony na Dąbrowskiego, jak powiada Sza
niawski —  w ten sposób, źe Sokolnicki zaskarżył 
Neumana o kalumnię. Sokolnicki zaopatrzył się 
w dowody i świadectwa najpoważniejszych osób, 
jak Kościuszko, Kniaziewicz i inni. Świadectwo 
Kniaziewicza, źe Neuman jest embaucher, czyli 
emisaryuszem, który dla nieprzyjaciela werbuje 
żołnierzy, i że za to był wypędzonym z Rzymu,

kiedy Dąbrowski z legiami zajął to miasto —  było 
tak ważnem w oczach sędziego pokoju, że kazał 
natychmiast wziąść w areszt Neumana i osadzić 
w Temple, comme un criminel d ’etat.

„Świadectwo kurlandczyka, pisze Szaniawski, 
jest essencyonalne. Ale mamy w ręku rozkaz jene
rała S. Cyr, nakazujący tylko Neumanowi i Tur
skiemu wyjechać z Rzymu i jego terytoryum.

Ta koalieya kurlandczyka z sasem na uciska
nie patryotów polskich wyjaśni się teraz naj
lepiej."

Zabawne to, źe, że ów republikanin Szaniawski, 
który cały świat chciał zbawiać, robi tę różnicę 
między samymi Polakami gdy Kniaziewicza nazy
wa kurlandczykiem, a Dąbrowskiego sasem. Neu
mann posiedziawszy dobę w Tempie wypuszczo
ny zosta ł, ale proces nie skończył się na tern. 
Sokolnicki pozwał potwarcę en action c iv ile ; a 
Neumann Sokolnickiego o swoje uwięzienie w Tern 
ple. O tem pisze p. Kalasanty pod datą 1 fructi- 
d or: „Ale że tu sprawiedliwość przez długie for
my przechodzi, więc Neumann będzie m usia ł, 
zacząwszy proces, wyjechać na miejsce przezna
czenia swego do armii włoskiej, a mnie plenipoten
c ję  do kontynuowania procesu zostawić. Jakikol
wiek dla stron skutek ztąd wypadnie, zawsze to 
na dobre wyjdzie dla strony patryotów, bo proces 
ten d a n a m  s p o s o b n o ś ć z r o b i e n i a o b s z e r -  
n e g o  p l a i d o y e r ,  k t ó r y  w y d r u k o w a ć  d a -  
m y>. a g d z i e  z e m s t y  i i n t r y g i  f a k c y i  
a n t i r e p u b l i k a ń s k i e j  w y ś w i e c i ć  b ę d z i e  
m o ż n a . "

Ostatnie podkreślone w yrazy, najlepiej malują 
złośliwą uciechę tego kłótnika i podżegacza, że 
będzie mógł pod pozorem sądowej obrony szkalo
wać i potwarzać najzasłużeńszych mężów, i wszys
tko to drukować, aby swej nienawiści republikań- 
sko-demokratycznej dogodzić.

W rysach tych żywcem zdjętych, najwięcej to 
uderza, że ówczesna emigracya paryska, o wiele 
mnj ej umiała szanować godność narodową, niż 
późniejsza która jeżeli swarzyła się między sobą, i 
czerniła s ię , to najwięcej po pismach polskich, 
których francuzi nie czytali i nie rozum ieli —

rzadko zaś bardzo obrzucała się błotem po ga
zetach francuskich.

Obywatel Kalasanty, był, jak mamy dowody i 
przekonanie tem głównem źródłem, z którego wy
chodziły te wszystkie kłótnie i czernidła przeciw 
Dąbrowskiemu, Kniaziewiczowi, Barsowi, Wybi
ckiemu a nawet Kościuszce. Zły i niespokojny ten 
duch wichrzył emigracyą, korzystając ze zgniłego  
rządu, pod jakim zostawała ówczesna Francya, 
co trwało do powrotu Bonapartego z E gip tu , 
który zrobił coup d 'e ta t  18 brumaire i gre- 
nadyerom swoim kazał powyrzucać przez okna 
ową sławną radę pięciuset. Po tym wypadku spu
ścili z tonu i nasi brukowi republikanie i ich 
herszt obywatel Kalasanty, który wrócił pod pa
nowanie pruskie, aby odtąd teorye republikańskie 
naginać stosownie do okoliczności, już występu
jąc w roli prokuratora sądowego, już zasiadając 
w komisyi wyznań i oświecenia, już robiąc się 
surowym ksiąg cenzorem, zgoła druga część jego 
żywota odznaczała się najbezwględniejszym fana
tyzmem służalstwa, na który trząsł się z oburze
nia Niemcewicz, a litewski śpiewak Dziadów bo
daj czy nie myślał o panu Kalasantym kiedy 
w ćmie latającej koło świecy widział duszę ksiąg 
cenzora.....

Szaniawski, odgrywając rolę republikanina de
mokraty w klubie paryskim, nie był wcale niedo- 
warzonym młodzieńcem, lecz już trzydziestosze- 
ścioletnim mężczyzną. . .  którego despotyczny a 
zarazem służalczy charakter pod tą  egidą wolno
ści, znalazł sposobność dręczenia i czernienia naj- 
prawszych obywateli; atoli nie rzucał się on na 
nich z podniesioną przyłbicą, lecz milczkiem ką
sał wysadzając naprzód takiego zawalidrogę jak 
Neuman i jemu podobnych.

Smutny to, ale prawdziwy i zawsze powtarza
jący się fakt, źe ile kroć ludzie prawi, rzecz zna
jący i szczerze miłujący swój kraj, zabiorą się 
około sprawy publicznej, i z poświęceniem zaczną 
krzątać się, aby ją na możebnem utrzymać stanowi
sku, tylekroć zrywa się szajka wichrzycieli, których 
pierwszem zadaniem sponiewierać ich w opinii, 
oczernić i poniżyć, aby przez to zwrócić na wła

sną swą nicość uwagę, a owinąwszy ją  w jaskrawe 
barwy patryotyczne narzucić krajowi jej podzie
mne roboty, zwykle kończące się wielkiemi kra- 
jowemi klęskami.

Ta fatalna gra praktykowała się jak w idzieli
śmy, w epoce legionów, ta sama powtórzyła się 
później i nie raz zapewne się powtórzy, bądź
w tych, bądź w podobnych warunkach  każde
rozumne działanie, zwykle natrafia na opór bezro- 
zumnie zbałamuconej większości...

Lecz wróćmy do głównego przedmiotu niniej
szych uwag nad oszczercami pierwszego twórcy 
legionów. Tomy by spisać ó tem co niepopisano 
o Dąbrowskim aby go zabić w opinii rządu francu
skiego i rodaków w kraju, lecz wszystkie te robo
ty  klubu republikańsko-demokratycznego pochowa
ły się ze wstydem, tak że nawet nikt o nich nie 
chciał wiedzieć  błąkała się tylko między star
szymi jakaś m glista tradycya, której nawet pa- 
miętnikarze i historycy wziąść do wiadomości nie 
uważali za potrzebne, albowiem taką chlubę na
rodową przywiązywali do tej rycerskiej postaci 
wodza wyprawy W ielkopolskiej, a następnie le
gionisty przybywającego z nad Padu, do tego ka
wałka wskrzeszonej ojczyzny, za którą przez lat 
siedm walczył pod obcem niebem, że nie śmiano 
wspaniałego posągu , skazić jednym rysem uje- 
mnym.

Ze nikt bezkarnie nie szpeci i nie zrzuca ta
kich pomników, dowodzi oburzenie wywołane b io
grafią Amilkara K osińskiego, której autor, nie 
oceniwszy rzetelnej wartości Pamiętników W ie
rzbickiego, użył tego mętnego źródła, dla prze
konania nas, źe jenerał Henryk Dąbrowski niesłu
sznie używa sławy w narodzie, i źe potomność 
powinna go tak samo cenić, jak cenił obywatel 
Kalasanty i Neumann....

Nie wiemy, czy sumienny i bezstronny historyk 
zgodzi się na tę propozycyę?.....
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osób do Redakcji z potwierdzeniem tego wypadku 
i  z przytoczeniem nazwisk świadków, którzy widzieli, 
jak żołnierze patrolu okładali aresitowansgo razami.
O ile można było zasięgnąć wiadomości pewnych, 
sprawdzonem zoBtało, że Józef Petrow Duda z Mora 
wy, nie będący ani chirurgiem, ani nawet braeiszkiem 
Bonifratrów, będąc podchmielony, opierał się poli- 
cyantowi na Stradomiu, który go aresztował, i do 
piero przez patrol został doprowadzony do aresztu.
JeBt rzeczą prawdopodobną, że żołnierze policyjni 
ezturchsli go lub bili, ale gdy Duda, o którego śmicr 
ci onegdaj donieśliśmy, umarł w aresztach policyj
nych, Dr Paleczny wezwany do niego, zdał raport, 
że na ciele zmarłego nie ma znaków obrażenia. Mi
mo tego raportu, gdy zwłoki odwieziono do zakłsdu kli
nicznego, odbył na nich sekcyę Dr Stanisław Ponikło 
adjunkt, który za powód śmierci podał przekrwienie 
płuc. I on też nieznalazł żadnych zewnętrznych śla
dów obrażenia. Aby jednak zaspokoić publiczność, 
należałoby zarządzić śledztwo dla przekonania się, 
czy żołnierze istotnie bili Dudę, jak w mieście opowiadają.

— Dowiadujemy się, że dowódzca tutejszej straży 
wojskowo policyjnej, kapitan Jan 6  e r 1 i n g e r, prze
chodzi na stan spocsynku i od dość dawnego czasu 
nie pełni już obowiązków swego urzędu.

- -  Wczoraj przewieziono przez Kraków z Rosyi 
do Bnłgaryi materyały do budowy mostów i namio
tów, a mianowicie, na dwóch wagonach dachy bla 
ssane do namiotów, na czterech wagonach przyrządy 
do mostów pływających a na trzech innych drewnia
ny budulec mostowy.

Donoszą nam z Pesztu, że onegdaj Naj. Pan 
odwiedzi! Muzeum Narodowe i przedewszystkiem o 
bejrzał z wielkiem zajęciem słynne Corvina, które 
jak wiadomo, Sułtan] w lecie zwrócił Węgrom za 
pośrednictwem swojego wysłannika.

Proboszczem Pragi pod Warszawą mianowany 
został X. D u d r e w i c z ,  administrator kościoła św.
Józefa w Warszawie.

Członkowie środka sejmu pruskiego ofiarowali  _
deputowanemu bar. Schorlemerowi, na uczczenie jego I żałowali oni, jak 
srebrnego wesela puhar wartości 630 marek. Bar. | bionego wydatku,

L. Komar a Wilns, H, Jachowioz z synem z War
szawy, A. Jasińska z Galicyi.

HOTEL POLLERA. T. Chwalibóg z Żywca, Ant. 
Illner z Berna, G. Goldatdcher z Katowic, L. Ga
zda z Cieszyna, M. Eissler z Wiednia, M. Radzi
szewski z Warszawy, A. Sitowski z Prus, J. Loidin 
z Rzeszowa,' S. Kotarski s Tarnowa, G. Heilgert 
z Dtiren, J. Pętak ze Lwowa, B. Kałuski z Pasz- 
kówki, J. Treumann z Koźla, A. Kindler z Wiednia, 
hr. M. Goraeński Ostroróg z poznania', hr. M. Rey 
z P/zacławia, hr. T. Koziebrodzfei z Sieciuchowic, 
hr, W. Reyowa z Chodorowa, A. Mir^szewski obyw. 
z Czech, M. Brzyski z Tarnowa, S. Jaworski obyw. 
z Warszawy.

NADESŁANE. (2802-1-2)

O szkatułkach grających.

cenią śwleckićj władzy Papieża. W ten spo3Ób pę 
dzoao tłum oszukany do urny wyboro;6j, wyiytan 
artykuły do pism zagranicznych, aby ja potam po 
wfariać; wsywaao obcą interwencję, aby Francy i 
zgotować los Polski, a język prasy raiykalnó; f a i 
uskiój w dziwnej zostawał zgoiuofai z prasą nie' 

raiecką. W koń ;a Broglie prot s.ujo przeciw ko ui 
syi ślelczój.

G a m b e t t a  zabiera głos tcbnąoy oburzeniem i wo 
la, że ćhoe iźuiić nieco światła nafikta, które niby 
chciano przedyspubwić republikę; twierdzi os?, 
lud iudsoao (ca te słowa pcwstui fcaha i woł nie 
o wyjsśoieaie) Gambetta przypomina Vancluse (ho 
łas wzmsga się. Prezes żądą cofnięcia słowa wy 
rzeczonego, co tsż Gambetta czyni). Śledztwo wy 
każe prawdę tych twierdzeń. B a r a g n o n  woła: Po' 
wiedźcie to waszśj Gazecie kolońsk śj. Gambetta da 
lój wzywa rząd, aby mu za to proces wytoczył, że 
gazety obce pisały, iż rząd 16.jo maja nadużywał 
wszystkich środków, aby wskazywać marszałkowi in 
ne zobowiązania, niż to, które wypływają z tor et?

* I tncyi. Każda drafearnia była używaną za narzędzie
W części inseratowej Czasu znajdą czytelnicy 

znów jak corocznie ogłoszenia w całym świecie słyn
nych szkatułek grających J H - H e l l e r a  w B e r J - ^  Mui0 0 nazywano Tu ajentem prtt
“ *• " S i t t I p o r a s t a ,  , t m i ,  p L

ciw marsziMowi, iż pragnę być człowiekiem pnbh-doskonale zrobionych, można więo k&żdemu zakupno 
ich śmiało polecić, tembardziej że zbliżająca się pora 
świąt Bożego Narodzenia nadaje ku temu bardzo do
brą sposobność; żaden inny przedmiot choćby bardzo 
kosatowny, nie zastąpi takiej szkatułki.

Bo cóż może podarować piękniejszego i pożądań 
szego małżonek swej żonie, narzeczony swej narze 
czonej lub przyjaciel przyjacielowi? Osobie wiekowej 
uprzytomnia szczęś iwie przebyte lata, nieszczęśliwego 
kochanka pociesza taka grająca szkatułka — z nim 
żali się, śmeje i pociesza go; cierpiącemu, choremu 
czyni bardzo przyjemną rozrywkę; samotnemu jest 
ona wierną towarzyszką, podnosi miłą pogadankę dłu
gich wieczorów zimowych w kole domowem i t. p, 

Należy tu podnieść szczególnie chwalebny pomysł 
wielu r e s t a u r a t o r ó w ,  którzy dla rozweselenia 
swych gości zakupili taką szkatułkę graiącą. Nie po- 

oni, jak z wielu stron poświadczono, zro-
- . - ----- 0~  ------ , a praktyczny użytek wykszał się

Behorlemer jest obrońcą także praw narodowości poi- jak najświetniej. Dlatego radzić tylko należy wszyst
I kim r e s t a u r a t o r o m ,  aby sobie taką szkatułkę 

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e *  Straż polioyj-1 bezzwłocznie nabyli, gdyż goście zawsze tam wracają, 
na ujęła Michała Kolaskę, poszukiwanego za kradzież gdzie taką rozrywkę mają podaną, 
pieniędzy i Ant. Bochenka za kradzież węgla z wozu. I Wybór pojedynczych sztuk jest bardzo dobrze ob- 

TKATR. — W s obo t ę  dnia 17go listopada: Imyślonym > n*jnowsze tudzież najulubieńsze dawniej 
Po raz drugi: Komedya w 3-ch aktach, przez A.
Dumasa (syna), przełożył dla sceny krakowskiej W.
Babowski: Hrabina Romani. — Początek o godzi
nie 7ej

— W niedzielę dnia 18go listopada: Komiczna O' 
pera w 3eh aktach, libretto pp. J. Zell i R. Genće, 
muzyka Fr. Suppćgo, przełożył i podłożył pod mu 
zykę M. C.: Fatinica. — Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
■tuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do

4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 16go listopada całe przedpołudnie mgła, 
później pogoda; termometr od 2 4  doEzedł do 8.5 C.
Barometr opada; rano o 6ej dnia 16go listopada stan 
jego był 751-8 mili im., termometru 2-6 C. — Wiatr 
aaobodni.

— W niedzielę dnia 18go listopada: Św. Stsni 
sława Kostki. — W poniedziałek dnia 19go rstopa 
da: Św. Elżbiety królowej wdowy.

sze opery, operetki, tańce i pieśni wesołego i powa
żnego nastroju są w w y r o b a c h  n e l l e r a  najpię
kniej zestawione. Jednem słowem dla przekonania się 
o tern, co mówimy, najlepiej nabyć taki wyrób Hel
lera; obszerne ilustrowane cenniki na żądanie każdej 
chwili opłatuie przesłane będą.

ItcS* Niektórzy kupcy zwykle wychwalają inne| 
wyroby za Hellerowskie; każdy z jego wyrobów i ta
bakierek grającyoh nosi jego firmę, w s z e l k i e  
ne są obce, także z p i s a n ą  firmą. Radzimy każde
mu wprost zamawiać.

PRZEGLĄD POLITYCZNI.
Depesze telegraficzne.

cinym. Służę republice pracą, inteligaucyą, a nie 
mam innego celu jak ten, który mamy wssyscy, 
chociaż każdy zachowuje sobie wolność w niektórych 
kwefity&cb, bo wszyscy republikanie r. 1871 są 
zjednoczeni. Zmyśloncmi są pogłoski o niezgodzie 
między repnb ikauami. F.-ancya wydała sąd swój, 
a mniejszość chce być większością. Głosowanie po
wszechno stoi nad wszystko po konstytucyi, a nie 
usłnchsć go po poaowmun odwołaniu się do niego, 
byłoby buntem. Wszystkie władzo podlegają głoso 
waniu powssechaemu i bez niego nie są niczem. 
Dalój powołuje się Gambetta na tajny okólnik źan- 
darmeryi który głosił, że 363 posłów opozycyi chce 
znieść armię. Z tego wynika, żo chciano armię pod
burzyć przeciw republikanom. Śledztwo wykaż a 
potwarze. Izba ma prawo zarządzić śledztwo, a wy
rok wydadzą inni. Targnięcie sij rządu na atrybu 
oyo Izby znaczy dyktaturę; chcianoby, aby senat 
zamienił się w konwoat Wreszcie mówca zaklinał 
liberainyoh senatorów, aby bronili wolności. B e r  
t h a u t  oświadcza, iż zawsze zalecał armii, aby się 
trzymała zdała od polityki.

P a r y ż  16 listopada. National donosi, że po 
uchwale Izby postawi gabinet w senacie kwestyę 
wotum zaufania; jeżeli zostanie ono odrzuconem, 
miniBter?um ustąpi. Słychać, że B och  e r radził 
Mac-Mahonowi, aby się zwrócił do Lema Re n a u l t .  
Mówią także o gabinecie jenerała Chanzy .  Soleil 
potępia przymierze z lewicą albo z prawie*, a na
tomiast radzi, aby się związać z prawym środkiem 
i trzymać się polityki niezwiązacój niczem. Miano
wanie jenerała bonapartnatowskiego G a r n i e r a  ko
mendantem Wersaln, przeniesienie jednego pułku 
inżynieryi do Wersalu i rozłożenie go w fortyfika 
cyach Paryża, uwaźanem jest za oznakę niepoko
jącą. _  _

Na wczcrajBzem posiedzeniu izby deputowanych 
I odczytano pismo 32 deklarantów czeskich, składają
cych ponownie swoje mandaty. Pismo to dla jego 
rozległości podamy później, dziś przychodzi mm za
znaczyć, że po raz pierwszy Izba zezwoliła bez ża-P a r y ż  15 listopada. Książę B r o g l i e  rozpo

czął mowę swoją dziś w łubie oświadczeniem, iż mi-1 dnegó prawie oporu na odczytanie go na posiedzeniu, 
oisteryum pozostało na urzędzie, aby odpowiadać na I i że zabierali głos bar. KeUeraperg i dep. Prażak. 
zaczepki. Niechaj potem marszałek postara się, coIDłuższej dyskusji nie było; w każdym jednak razia 
się na a stać. Miuisteryum Ludwika Blanc i Leona I słowa bak zaciętego contralisty jak ber. Kellersperg 
Renault nie byłoby w stanie sformułować wspólnego I są ciekawem zjawiskiem i dowodzą zmiany wyobra- 
programu. Broglie przyjmuje rolę oskarżonego, ale I żeń o znae leniu i potrzebie Czechów w obozie wier- 
domaga się rękojmij sądowych, nie może zaś przy- nokonstytucyjnym.
stać na śledztwo bez form sądowych, aby akt |  Izba deputowanych Bady państwa obradowała wczo-

— W drukami Czasu wyszła książka Zygmunta
K r a s i ń s k i e g o :  Moja Beatrice z przedmową Lu- 
eyaua S i e mi e ńs k i e go .  Jest to zbiór nigdzie do
tąd niedrukowanych poezyj Krasińskiego; znanych tyl
ko czytelnikom z fejletonn Czasu.

— Wyszedł Nr. 7 Echa krakowskiego. Jest on 
bardzo urozmaicony i mieści w sobie: Dokończenie 
mowy X. Siemieńskiego przy poświęceniu Szkoły s z tu k   _
pięknyeh. Hrabina, Romani (rozbiór); Lament s tu -1 tycznej*,' a radykalizm nie jest czczem słowem. 

en a (wiersz I .  Z.); Sztuki piękne; Wiadomości! gaai sojusze lewic. Marszał.k jest wy braną i uou, no w .  ■u.oiioiapcig yu — - j .  ««itujfuo-
terackie; Wiadomości teatralne; Kury er eh war-1 głową narodu a nie królem konstytucyjnym; repre Itsm na prezesa gabinetu anstrynckiego: raz chciał 

szawsKi; Z  Miastu (wiersz 9). W odcinku znajduje I gettujo on stronnictwo, któro go wybrało, nie wy-1 mu hr. Beust poruczjć zaprowadzenie dualizmu
Bię prześliczna powiastka Alfonsa Kaar: Krystyn, I pu ra się swoich przyjaciół, nio porzuca dawnego * ‘ ‘ 3— : ------- !-1 — i'°A L- TT-

Nr. 46-ty Przeglądu Lekarskiego zawiera: zdania swego i jest skłonnym do zgody. Znosił on 
F e i g l a  (we Lwowie): Przyczynek do anatomii patolo-| pnez 16 miesięcy miniatrów sobie niechętnych, ale

musiał ich esanąć, gdyż nie ohcisł

oskarżenia wyszedł od przeciwników i aby oskarży 
ciele byli sędziami. Byłoby to przywłaszczać sobie 
prawa senatu i odgrywać rolę „komitetu bezpieczeń 
atwa pubiicznego." Po uporozywój walce powstałoby 
nowe rozdwojenie, s któregoby mogła wyjść znów 
Komuna. Kwestya socjalna jest ważniejszą od pili

raj dalój nad sprawą bankową. Mowa dep. Kellersper 
ga wymierzona już nietylko przeciw załatwieniu tój 
sprawy według życzeń węgierskich, ale w ogóle 
przeciw systemowi dualistycznemu, wywołała burzę 
w dziennikach węgierskich, które rozbierają znaczę 
nie polityczna tój mowy. Ma ona bowiem przede
wszystkiem tf  ceóhę; przy czem nie należy zapomi
nać, że bar. Kellersperg po dwakroć był kandyda-

gicinej wgłobfeuia jelit; O b t u l o wi c z a :  Rzadki przy
padek przetoki nerkowej, operacya, polepszenie znako
mite (dok.); K w a ś n i c k i e g o :  Uwagi nad żywieniem 
osesków (dok.); B y l i c k i e g o :  Sprawozdanie o ijeż- 
dzie ginekologów w Monachium (c. d .); Wyciągi z prac 
obcyoh; Liity ze Lwowa i Wiednia; Wiadomości 
bieżące i piśmienictwo lekarskie.

S p r a w j  i ą i ® w e *

K r a k ó w  17 listopada.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W  poniedziałek dnia 19go b. m.: Bartłomieja 

Stasiaka o zabójstwo (przed sądem przysięgłych); 
Jana Gugi o ciężkie uszkodzenie ciała; Franciszka 
Gibrsa o ciężkie uszkedzenie ciała; Józefa Langa o 
ciężkie uszkodzenie ciał*. Oprócz tego 17 rozpraw a- 
pelanyjnyeb. We wtorek dnia 20go b. m.: Stanisła
wa Wąsa, Iguaceg > Sikorskiego, Teofili Sikorskiej i 
Katarzyny Madejowej o kradzież (przed sądem przy
sięgłych przez dwa dni trwająca); Tomasza Bieli i 
Wrjcieoha Piegzy o kradzież; Józ-.fi i Jana Dziób
ków o kradzież; Józef* Hajdy cza o kradzież; Ma
cieja Pietrzyka o kradzież; Mikołaja Podoby o kra
dzież; Agnieszki Burowej o wykrocz, przeciw, bez 
piecz, życia. Oprócz tego 16 rozpraw apelacyjnych. 
We środę dnia 21go b. m.: Jana Dubalskń go i Fran
ciszka Hudziaka o gwałt publiczny; Franciszka Hu- 
dziaka i 7 spólników o ciężkie uszkodzenie ciała; Ję
drzeja Czaski o ciężkie uszkodzenie ciała. We czwar
tek d. 22go b. m.: Franciszki Maoiejczy kowej o dzie
ciobójstwo (przed sądem przysięgłych); Franciszka 
Kwintowskiego o oszustwo; Pawła Zająca o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Jędrzeja Jurysa o ciężkie uszkodze
nie ciała; Józefa Kempy o kradzież. W  piątek dnia 
23go b. m.: Franciszi a Limanowskiego o zabójstwo 
(przed sądem przysięgłych); Józef* Celigowekiego o 
kradzież; Walentego Łopatki o kradzież; Maryanny 
Rapaczowej i Reginy Górniowej o kradzież; Pio
tra Płatka o kradzież, W  sobotę dnia 24go b. m : 
Bartłomieja Szabłowskiego o sprzeniewierzenie (przed 
sądem przysięgłych).

być wciągnięty 
aa tory radykalizmu. Ministrowie biorą za wszystko 
odpowiedzialność ra  siebie. Zarzuty im czynione, 
nie są udowodmoiae. Gabinet uie wywierał wcale na
cisku ni logalnego a byłcc-lem oszczerstw. K». Bro 
glie zarzuci przeciwnikom, ża w sposób nielojal y 
używali imienia marszałka. Wybierano republikanów, 
aby marszałek musiał szukać ocalenia u ludzi 16go ma 
ja Nic takiego nie można zarzucić, oeby się równało 
groźbie odmówienia budżetu, przez co by chsiano zła
mać władzę wykonawczą, lub coby było podobnem 
do wczorajsŁój tezy, która zsaczy wezwanie do ro 
koszu. Ci ao o nim myślą, niechaj jednak mają Bię 
na baczności! czekałby ich odwet, a nawet gdyby 
się im powiodło, wiedzieć powinni, że dzień 31 paź- 
ddsrnika nie jest dalekim od 4go wrześoia. Broglie 
wylicza szereg oszczer.tw miotanych ca gabinet, 
jakoby gabinst chciał wywcłić wojnę dla przywró-

w Austryi, drugi raz miał zostać następcą hr. Ha 
honwarta i doprowadzić ugodę do skutku na zasa
dzie dualizmu. Bar. Kellersperg, jako centralista 
czystój krwi w duchu teraźniejezój liberslnój biuro- 
kracyi, nie podjął się dzieła, któremu z przekonania 
był przeciwny. Dziś zarzuca on gabinetowi, iż bro
niąc dualistycznego banku, pogrąża państwo jeszcze 
w większą otchłań; przypomina mu zarazem, iż lubo 
obiory wał nie czekać aż go strącą ze skały tarpej- 
skiój, nie rzucił się z niój w stosownój chwili, eho 
ciaż mu to uczynić wypadało, lecz czeka, „aż Bilne 
ręce ułatwią mu trudny wybór utosownój chwili." 
Mowa ta je3t jakby programem, a przyjęta okla
skami hucznemi lewicy, mogła zaniepokoić Węgrów, 
dobre zaś jśj w ogóle przyjęcie w Izbie wskazuje, 
i* nie jest wielom obcą myśl zmiany systemu rzą
dowego, byle tylko okoliczności na to pozwalały.

Czytamy w Wieku: „Jego Ekscellencya X. Set 
kiewicz, kanonik katedry, mianowany Administrato
rem Archidyecezyi Warszawskiej, d. 14 listopada 
składał przysięgę na ten urząd i odbył in6tałacyę.“

Dzienniki warszawskie donoszą, że Celem dokła
dniejszego poznania potrzeb i bogactw kraju, orsz 
przygotowania stosownych mątóryałów dla sprawie 
dliwego rozkładu c'ężarów państwowych, z insynuacyi 
h". Kotzebuego urządzono w każdej gabernii Króle
stwa Polskiego Komitaty slatystyczae, które jak na 
początek zająć się mają sprawdzaniem wzrostu i u- 
bytku ladności. W Kaliszu pierwsze posiedzenie tego 
Komitetu odbyło się 29 z. m. Prasa warszawska 
zwraca uwagę obywatelstwa na ważność tych Komi
tetów, „nie od rzeczy będzie, pisze Echo, powiedzieć 
C Jonkom Komitetu, iż cyfry są bard-o ważną, po
żyteczną, a jednocześnie groźną bronią; dokładne 
pewne ich zestawienie posłuży dla dobra całego kraju; 
w przeciwnym zaś razie naprowadzić może na mylne 
drogi i przyczynić się do szkody wielu intereiów. 
Kaliski Komitet statystyczny jest jeszcze dzieckiem 
w powiciu, nie ośmielamy się stawiać ani dcdatnich 
ani ujemnych dla niego horoskopów, silne jednakżs 
żywimy przekonanie, że praca tego rodzaju poljęta 
ze szczerym zamiarem ogólnego dobra, bezowocną 
być nie moż?.“

Pożyczka rosyjska została pokrytą za pośredni
ctwem spółki bankierskiej, która zarobiła w tej emisyi 
47a milionów.

Sejm badeński został otwarty onegdaj mową tro 
nową, która tyczy się spraw lokalnych.

Wybór komisyi śledczej przez f ancuską Izbę de
putowanych uchwalony d. 15 b. m. większością 320 
głosów przeciw 203, ekazuje, że sojusz opozycyjnych 
stronnietw nie zachwiał się. Ponieważ ks. Broglie 
zaprotestował przeciw wyborowi komisyi śledczej, 
ttórej już z góry naznaczono rolę śledztwa i oskar
żenia ministrów, aby Izba mogła ich sądzić, przeto 
chwili rozstrzygająca nadchodzi. Ostatnią jeszcze 
p: óbą będzie wotum senatu. Cóż petem P Na to py 
tanie niemożna już w tej chwili odpowiedzieć. Spo
kój jednak, jaki cechował mewy ministrów Fourtcu 
‘ Broglie, zdają się wskazywać, że rząd jest na wezy- 
s-ko przygotowany, widząc, dokąd zmierzają radyka
liści. Zapewne jutro prasa praska rzuci się na mini 
stra Broglie, że śmiał ją uczynić wspólniczką dążeń 
radykalnych, a jednak od 16go maja niebyło może 
dnia, żeby półurzędowe a nawet urzędowe organa 
>ruskie nie miotały pocisków na gabinet francuski : 
nie przemawiały za Gambettą, którego zbawcą Fran- 
oyi obwoływały i upatrywały w nim rękojmię bez- 
)ezpieczeństwa i pokoju, a zarazem wspólności z Pru

sami. Węzłem też łączącym rząd pruski z radyka
listami francuskimi była walka z kościołem i ta 
rewność, że radykaliś >i zajęci wewnętrznem przeo- 
crażeniem Francji, nie mieliby ani czasu ani chęci 
zajmować się polityką zagraniczną. Już National Ztg 
daje preludya z tego tonu.

W Konstantynopolu coraz popularniejszą staje się 
myśl bezpośrednich układów między Pertą a Rosją; 
mniemają tam, ze będzie to najlepszy środek do zmu
szenia mocarstw europejskich do interwencji. Times 
irzemawia dziś już także za wolnym przejazdem przez 
Jardanelle wszystkich wojennych okrętów z tern 

ograniczeniem, iż naraz tylko jeden okręt wojenny 
będzie mógł przepływać przez cieśninę i że dla strze
żenia Konstantynopola, stać będzie u Złotego Rogu 
połączona europejska eskadra.

Do tej chwili nikt nie jest wstanie oznaczyć, jak 
długo Osman basza będzie mógł się utrzymać w Ple 
wny. Najważniejszem zaś pytaniem jest, czy i któ
rędy będzie mógł się przerżnąć. Wystąpienie zbrojne 
Serbii, utrudniłoby mu zadanie, lecz dotąd, pomimo 
że w ostatnich dniach znowu rozpuszczono wieść 
bezzwłocznem przystąpieniu Serbii do akcyi wojen
nej, nio pod tym względem stanowczego zapisać nie 
można.

Obiegają wieści o dymisji rumuńskiego ministra
[ogolniczano.

Pall~Mall-Gazette podaje wiadomość, która JeBt 
nader wątpliwą, iż Niemoy ofiarowały Belgii swoją 
opiekę, aby w razie wojny zabezpieczyć neutralność 
tego kraiku.

Już wczoraj zwracaliśmy uwagę na polityczne zna
czenie nowych zdobyczy Czanrgórców. Dziś winniśmy 

izypommeć, że właśnie to terytoryum przez nich 
zajętem zostało, przeciw przyłączeniu którego do 
Czarnogóry, Włochy najsilniej przemawiały na kon

ferencjach stambulskich.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
W i e d e ń  17 listopada (pryw). Presse zaprze

cza doniesieniu, jakoby rząd wezwał kolej galicyjską 
Ib rola Ludwika, do poprowadzenia drugiego toru 

szyn.— Fremdenblatt mniema na podstawie ostatnioh 
wiadomości, że rychłe czynne wystąpienie Serbii jest 
niewątpliwe, i dodaje, że mocarstwa, które sobie ży
czą rychłego pokoju, mają słuszną przyczynę być 
aiezłdowoluionemi, że przez udział Serbii w wojnie 
usiłowania ich w celu zlokalizowania wojny są bar
dzo utrudnione. Temu dziennikowi donoszą z Kon
stantynopola , że Osman basza doniórł Mehmedowi 
Alemu, że Plewna, licząc od d. 14 b. m., ma jeszcze 
żywności na 20 dni, w skutek czego jest nadzieja, 
że Mehemedowi powiedzie się przyjść Osmanowi do 
tego czasu z odsieczą.

®  l c d e ń  17 listopada. Najwyższy trybunał i sąd 
kasacyjny odrzucił wniosek względem unieważnienia wy

roku w pweesi Tourrille, wydanego w pierwsiśj in
stancji. (W lipcu toczył się w Bożen w Tyrolu pro
ves anglika Touiville, oskarżonego o zabicie swój 
żony w Abarb, w celu przywłaszczenia sobie jój 
aajątku. Wyrok uznający winę zapadł 11 gbaami 
a sąd skazał winnego na śmierć. Przeciw temu wy
rokowi zaniesioną była skarga o nieważność).

J * a r y i  17 li topada. Zapewniają, że wczoraj
sze zebranie senatorów konstytucyjnych poleciła de
legatom sworn, eby kaię iu Broglie rob li przedsta
wienia przeciw poltyce oporu i przedłożyli mu ja
ko konieczne następstwo ostatnich wyborów powoła
nie umiarkowanych republ.kanów d j gabinetu. Kon- 
stytucyonści p:c'ytują zawsze rozwiązanie Izby de
putowanych za niemożebne, jeśliby nie mężna go u- 
sprawiedliwić j akiami świeżemi faktami. Delegaci 
jeszcze nie widzieli ks. Broglie. Senat naznaczył na 
dzień 23 listopada wybór czwartego senatora doży
wotniego; wybór bowiem G r a n d p e r r e t a  z po
wodu dwuk.ottego licrenia głosów uznany był za 
nieważny. Izba deputowanych uzniła ważność wiel
kiej liczby wyborów, a między niemi jest wielu kon
serwatywnych deputowanych. — Monitor donosi: 
Minsirowie pedali się da d y m i s j i .  Mac-Mahoń 
przyjął ją, lesz prosił ministrów, aby pozostali na u- 
rzęd ie, aż do utworzeń a nowego gabinetu. Mini- 
st owie Eądzą, że Mac-Mahoń mógłby znaleść żywio
ły dla nowego gabinetu w konstytucyjnych grupach 
obu Izb. — Senator L a n f r e y  z lewicy, umarł. — 
W pojedynku między radykalistą Targe a benapar- 
tjstą Mitchell, ten ostatni zraniony został w rękę.— 
Izba wybrała do konisyi śledczej samych tylko człon
ków lewicy wszelki jh odceni.

P aryż 17 listopada. W sferach parlamentar
nych zapewniają, że dziś odbędzie się nsrada dele
gatów g.up rozmaitych z prawicą senatu nad poło
żeniem. Od rezultatu tej narady zawisły wszystkie 
uchwały tyczące Bię utworzenia gabinetu.

L o n d y n  17 listopada. Bióro Reutera donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a :  Sułtan wręczył wczoraj 
gwardyi obywatelskiej chorągwie, i w przemowie 
swej podniósł potrzebę obrony ojczyzny i praw jej, 
nakazaną honorem narodowym, a to czyniąc zadosyć 
obowiązkowi powszechnej służby wojskowej; szczę
śliwym czuje się, mogąc stworzyć gwardyę obywa
telską dla powiększenia sił zbrojnych. Oby Bóg po
zwolił, aby te chorągwie, jako znaki niepodległości, 
strzegły praw Turcyi.

P e t e r s b u r g  16 listopada. Z Bogoty dono
szą urzędownie pod d. 15 b. m .: Dziś w nocy mię
dzy godz. 12 a 5 rano uderzyli Turcy po trzykroć 
na umocnione stanowisko Skobelena, za ktżdym ra
zem jednak odparci zastali przez ciągły z naszćj 
strony ogień. Straty tureckie są wielkie, nBBze zaś 
wynoszą 1000 ludzi w rannych i zabitych. Turcy li
czyli 10 do 11 taborów.

P e t e r s b u r g  16 listopvda. Strata 32 ofice
rów i 600 żołnierzy podana w depeszy urzędowój o 
potyczce przedniój straży pod Erzerum d. 9 b. m. 
nie odnoBi Bię do tój potyczki, lecz do utarczki pod 
Deve-Bojun. Po odejśoiu ośmiu pułków grenadyer- 
skich na plao boju, odkomenderowano tu wojsko li
niowe. Uzasadnianie tego kroku tutejszym ruoham 
rewolucyjnym jest nieprawdziwe. Jenerał Ignatiew, 
który tu bawił cśm dni dla interesów familijnych, 
pozostanie w Kijowie, doyóki nie przyjdzie do zdrowia.

B ukareszt 16 listopada. Konwencja handlo
wa zawarta między Niemcami a Rumunią, została 
wczoraj podpisaną.

K o n s t a n t y n o p o l  16 listopada. Ajenoya 
Havasa donosi, że dziennik Vakit, który ogłaszał 
artykuły nieprzyjazne Anglii i Mahometan w In- 

;h wzywał do rokoszu, c trzymał ostrzeżenie u- 
rzędowe, w którem powiedziano, że rząd nie ścier- 
pi artykułów takioh, ponieważ Anglia jest przyja
ciółką Turcyi. Pod Silistryą utarczki przednioh Btra- 
ży; Rosjanie napadli na wsie Kustluby i lslatar 
w okolicy Tirnowy, lecz zostali odparci. Bombardo
wanie RuBzczuka trwa dalój, warownie jego z powo
du spodziewanego ataku Rosy an zostały wzmocnio
ne. Jazda rosyjska usiłowała wczoraj ponownie i 
znów nadaremnie zdobyć Berkowiec, dokąd Mehe- 
med Ali wysłał z Sofii posiłki. Pod Erzerum spadł 
śnieg.

l A e n a t a n t y n o p o l  17 listopada. Zgroma
dzenie 40 delegowanych konetantynopolitańskich wy - 
rorców do wyboru 10 deputowanych, wybrało dziś 
6, tj. 4 mahometan i 2 chrześoian.

K u r s a .  W i e d e ń  17 listopada, god. 2 m. 30 
jo poł. Renta papierowa 6315.— Renta srebrna 
66 65. — Renta złota 73-90 — Losy z r. 1860
113-—. — Akcye Banku Narodowego 826'-------
Akcye kredytowe 202-30. — Londyn 119-15. — 
Srebro 106-30.— Napoleony 9-56*/»• — Lombardy 
76-50. — Losy z roku 1864 138-50. — Akcye 
colei Karola Ludwika 238"—. — Akcye kolei
Lwowsko-Czemiowieckiej 120 50. — Akcye kolei 
węg. półn. wschód. 107-50. — Anglo-Bank 84 50. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 89*20.— Marki 58-92 
tubie 120-12. — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
credyt: Ziem. 87'—.

Usposobienie giełdy: mdła.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n to n i  K lo b u k o te s k i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Hongregncyl kupieckiej 

Kraków, 17 Listopada.
Rubel papier, rosyjski .
Rubel srebrny obrączkowy 
Mark niemiecki . . . .
Dukat holenderski ważny 
Dukat austryacki „
Napoleondor 
Półii

(za 100 sztuk)
n  1  m
,, 100 „
>1 1 »
II J I)
)ł * n
»l 1 »

1

Frngjoohaii io  Krakowa od 16gn 4o 17go listop.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. S. Wa

ligórski z Warszawy, Dr J. Dymnicki z żoną z Bu
ska, M. Brunner z Berna, J. Partisoh s Galicyi, Drj 
K. Malinowski s Bochni, W. Jasiński s Gręboszowa,

mperyał „
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srobr. płatne . (za 100 zł.)

Listy ząstmone i obligi: 
pożyczką krajowa galicyjska -J 

Obhgacyo indemnizacyjne galic. . p 
4^ listy zast. Tow. kredyt, ziem. , ■? -jj 
5?4 listy zast. Tow. kredyt, ziem. | o o  
6)4 listy hipoteczne banku hipot. 3 *h 
6 listy dłużne galic. zakł. włość. ' %
5’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100)4) 
4)4 listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)
4)4 listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.)
5)4 listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4)4 listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200 
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 
banku gal. dla h. i przem. w Krak. „  200

I i
I I
3  a
o jg
_r u>S3 
»  
M *

ti
8*OJ*

płacą żądają

118 50 
1 75 

58 25 
5 60 
5 60 
9 50 
9 64 
0 — 

105 50 
104 50

120 50 
1 95 

60 -  
5 75 
5 75 
9 72 
9 90 
0 — 

107 50 
106 25

88 -  
85 75 
77 50 
84 —
88 25 
93 —

87 75 
79 50 
85 75 
90 25 
96 -

93 — 96 -

86 — 89 -

87 - 89 50

96 — 99 -
60 - 2  
98 - f  
98
96 25j= 
84 252.

80 - 2

98 75.5 
86 25 2

234 -  
113 50

239 -  
122 50

75 - 95 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  16 Listopada 
5)4 zjedn. dług państw, bank

» » » srebr' Obligac. ind. niż. Austr.
„ „ czeskie
„ „ wegierskie
„ „ galicyjskie
„ „ bukowińsk.
„ „ siedmiogr.

5)4 węgierska pożyczka keL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5)4 Banku naród, listy . 
4„ galicyjskie . . . .
5 „ ,, . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włośo. 

Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18
V  »  »» >» »  » 36 

36
i » ,, » t> »

' i  ' »  B r '  »  !)  »  11
5)4 węgierskie listy 
5 „ zakł. kred. austr.. .
5 „ zakł. kr. ziem austr. . 

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot.

Pożyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
„ 1860 .

*/, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
„ prem. pożyczki węg.

płacą żądają płacą żądają
Losy Comorente . . . . 25 — 26 -

14 25 15 75 ,, kredytowe . . . . 163 - - 163 50
20 - 22 50 „ żeglugi parowej na

91 50 92 50 
40 25

D u n aju ...................
„ księcia Salm . . . 39 75

63 10 63 25 „ „ Palfify . . . 27 — 27 50
66 60 66 80 „ „ Klary . . . 28 60 28 75

104 - 104 50 „ hr. St. Genois . . . 29 — 30 —
103 50 „ miasta Budy . . . 28 75 29 25

78 76 79 30 „ Windischgraetz . . 27 50 28 -
86 — 86 50 „ hr. Waldstein . . . 22 — 22 50
82 — 83 „ hr. Keglevich . . . 12 75 13 25
74 90 75 60 „ Rudolfa , . . .  . 

„ tureckie 400-fi-ank. .
13 50 14 —
14 75 15 —

97 65 97 90
Akcye bankowe i przem.

97 20 97 35 Banku nared. austryac. , 824 —826
76 50 78 50 Zakładu kredytowego . . 

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda

200 90 201 10
84 50 84 75 333 — 335 —
94 50 95 - 1920 1925
88 50 _ — „ rządowej fr. a. . . 254 — 254 50
95 - 97 - „ zachód, c. Elżbiety . 159 50 160 —
87 — ____ „ Południowej . . . 76 50 77 —
94 — _ — „ Galicyjskiej . . . . 236 ~ 236 50
------ ------ „ Czemiowieckiej . . 120 50 121 -

104 - 105 - „ Albrechta . . . . — — ------
„ węg. północ.-wschod. 107 25 107 75

89 75 90 25 „ ks‘. Rudolfa 200 zł. sr. 115 — 115 75
138 50 139 50 „ Alfoldsko-Fiumańsk. 111 50 112 50
89 20 89 80 „ Koszycko-Bogumił. . 

„ Siedmiogrodzkiej
101 50 102 —
104 50 105 —

302 50 303 50
„ Cisańskiej . . . . 171 — 173 —
„ wschodnio-węgierskiej ------- -----

107 — 107 50 „ austryack, półn.-zach. 108 25 108 75112 30 112 70 „ Franciszka Józefa 128 - - 129 -
121 — 121 50

Banku anglo-austryackiego 84 — 84 50
Zakładu kredytowego węg. 177 75 178 25

137 75 138 25 Banku franko-austryackiego 0 — 0 -
78 75 79 25 „ franko-węgierskiego ------ ------

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . . 

a galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń.
„ państwowej 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
_ południowej 500 fr.

Bony 1875-1876 6)4 
.  pół.c.Fer.l00złr.m.k. 

n » 100 złr. wa.
» ^ WB-ebr^. połud. półn. mem. 5)4

za 100 złr. w. a. .
5)4 w srebrze . .

„ gal. Kar. Lud. 300 złr.
w srebr. 5)4 za 100 złr.
Emisya n. . . .

„ Lwowsko-Czerniow.
300 złr. (w sr. 5)4 zalOO
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200 złr. w. a.
„ ks.Rudolfa300 złr.w.a.

w sreb. 5)4 za 100 złr.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Tow. pragskie przem. żel.

po 300 złr. . . .

W aluty:

Cesarskie korony . . .
,  dukat na wagę

płacą

97 —

68 50 
152 
143 
106 75

99 50 
96 

105 70

101 -  

99 50

75 50
75 — 
63 75

76

88 -

70
70

97 50

Napoleondory . . 
8uweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ...................
Srebro, kupony 
Bank. pań. Niem 
Rubel pap.

69 50 
153 — 
144 -  
107 25

98 -  
106

101 50 
100 —

76 -
75 30 
64 -

76 50

89 -

5 71 
5 72

płacą

iemieo. za 100 m. I

09 57” 09 58”
12 — 12 05
09 81 09 83

106 20 106 30

58 95 69 05
1 20 1 20**

Eiwów 15 listop.
Dukat holenderski . . .

„ oesarski . . . .  
Półimperyał rosyjski . , 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
100 — iMarki ( 1 0 0 ) ...................

Listy zast. Tow. kr. gal. 5)4
*  n n v 4
„ Banku hipotecz. 

Obligi indemn. bez kupon. 
87 2 5 |Akcye kolei gal. K. L. bez k.

Lwow.-Czem. 
Banku hipot gal.

W a r n a w a  15 listop.

Listy zastawne lej seryi . 
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . . 

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

»» bydgoska
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.

*ądąją

5 58 6 68
5 62 5 72
9 68 9 85
1 80 1 90
1 19 1 21

58 50 59 50
84 25 85
78 25 79
89 25 90 15
85 75 86 75

238 — 241 —
118 — 121 -
241 244 —

rub.| kop.
99 75 
99 75
157 V, 

97 10 
198*/, 

85 -  
182%

217 —
1866 „J210 -

rub.jkop.

97 35 

85 30



(2835)

D. 21 listopada o godr. 10 zrana
w kościele 0 0 . Dominikanów 

w cudowny kaplicy M. B . Różańcowej 
jako w dragą rocznicę śmierci odbędzie się

H a b o i e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszę ś. p.

Franotszka Błendowskiego
b. Pułkownika woja Z francuskich, a wygnańca 
i Oficera polskiego z r. 1830, Kawalera o r
deru Yirtuti Militari, Oficera legii .honoro
wej, orderu Mediidże (tureckiego), S Łaza
rza ( włoskiego ) ,  medalów pamiątkowych 
JKM. królowej angielskiej z kampanii krym
skiej i Napoleona U lgo za wojnę włoską, 
w której to zmarły zostawił bohaterską kartę 
w historyi francuskiej i złożył dowody nie

zwykłej waleczności i męstwa, 
na które to  nabożeństwo osierociała po nim 
żona Krewnych, Przyjaciół i pobożną Publi

czność zaprasza.

Ważne dla Dam!
ITauld kroju sukien d»makich po

dług metody bardzo łatwej do zrozumienia, udziela 
aię za małem wynagrodzeniem, oraz przyjmuje się 
wszelki* roboty krawlceezyzny damskiej po
dług najnowszych źurnali i szy*Ba nas maszy- 
B l e .  CL Floryańska Ł. 345 w kamienicy p. Launera.

(2836-1-3)

Parę klaczy
zaprzężnych 5 -letnich, rosłych, guia- 
dych, jest do sprzedsr ia w Krakowie 
pray ul. F l o r y a ń s k i ć j  pod L. 336. 
Niemoiśj 6  kóp d e s ic z e k  to 
p o low ych , suchych, jest do sprze
dania. Bliższej wiadomości można zasię
gnąć u właściciela w tej samej kamienicy.

(2833)

Pomieszkania
na zimę

V  HOTELU EHAtOWSSIl
W K R A K O W I E  

aa wzór pensjonatów zagranicznych, 
x eałkowitem utrzymaniem, po cenach 
■miarkowanych. (2746-1-)

Ogniotrwałe kasy
wszelkich systemów.

N o w o f ć  w ty m  r o d z a j u .  — Falent P lia

kluczyk nie do naśladowania 
pn*z p Dra J. H egera, profesora mechaniczaej 
technologii w politechnice wiedeńskiej, zbadany 
i  uznany przez niego jako dotychczas najpewniej
szy, a z powodu niepodobieństwa naśladowania nie- 
dosiągnięty przez żaden inny wyrób. (2709-1-26)

J. JON AS, 
w Wiedniu, I., Honnenfeligasie 1S.

Stare kasy wymienione będą na nowe.

Przez własną winę
przepadło mi w oatatniem ciągnieniu

piękne terno.
Sprowadziłem sobie bowiem in u t r u b -  

e y ę  O r l ic e g r o  i — co za nierozsądek — 
nie użyłem jej, gdyż odstraszyło mnie szka
radne oszczerstwo przeciw p r B f e g o r o -  
w l  ft b a d a c z o w i  m a t e m a t y k i  
R u d o l f o w i  O r l i c e  w  B e r l i n i e ,  
g t u l e r s t r a s s e  8 ,  w ozem się z nie
znanej przyczyny szczególniej w Czechach 
wychodzące dzienniki odznaczają — chociaż

w s z y s t k ie
nieprawdy mówią i rz e te ln e g o  c z ł o 
w ie k a  opluwają, co c z y n ić  n i e  
p o w in n i .  (2616)

Na przyszłość n i e  b ę d ę  z w a ż a ł  
n a  p o d o b n e  s z y k a n y ,  gdyż prze
padło niestety terno byłoby dla mnie i dla 
mojej rodziny ratunkiem.

Hamburg. R. Dirm.
(Zgodnie i  prawdą i notaryalnie poświadczone).

UŻiAsS a Niedzieli 18 Listopada 1CI f l

Zniżone ceny nafty.
N a f ta  salonowa, podwójnie czyszczona, 

niezapalna, w jaknajlepszym gatunku, po 
cenie za litr 3 3  c n t . . ,  pół litra 1 1  e n t*  
w składach moich przy ulicy S ł a w k o w 
s k i e j ,  naprzeciw klasztoru XX. Marków 
i na M a ł y m  R y n k u  pod L. 429. 

(2834-1-6) J a n  S z n a j d e r .

SKŁAD FORTEPIANÓW
BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ

u> Krakowie, ul. Bracka Nr. 151. 
posiada foitepiany z pierwszorzędny h fabryk 
wiedeńskich i r ajyrasicznych po cenach umiar
kowanych. Zamówienia z proaiucyi załatwia 
jak naspieazn ej i najsumienniej, pośredniczy 
wyprzedaży fortepianów ograsycb, lub przyj
muje takowe na skł d, wypożycza forte) it*ny, 
jak również ułatwia sprowadzę ie innych in
strumentów. (2570-4-12)

CHITON I SHDTTLEWBflTfl
fabrf& asoi maohlM rolnStsijih 

w Israfe®wł«, H fM k L  2S
polecają PP. Rolnikom 

Klłocartiie sztyftowe ręcaae, 
Młacarnle sztyftowe I cepowe, 

kieratowe stale 1 przewozo
we, z wytrzęsaczami słemy 
lub bez tychże.,

Kieraty różnych rozmiarów, 
stałe i przewozowe, 

młynki do czyszczenia zboża, 
Cylindry Pernoleta do o d d z ie 

lania ze zboża kąkoln, w ii- 
r ka 1 wycz&l,
Śrótowniki do zboża, 
Gniotowniki do zboża i ma

kuch,
Szarpacze i krajacze różnego 

gatunku do buraków* 
Sieczkarnie różnej wielkości, 
Sikawki, pompy itd.

IUustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. ,2508 13 )

WARSZTAT
lAPRtW

K l e p a r z ,  uL K r z y w a  Nr. 89a.

Na Najwyższy rozkaz Jego 0  o. k. Apostolskiej Mości.
Bogato uposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

S ilił Loterya państwowa

PEŁNOMOCNIK

S t . M i k u c k i
Agencja dla Rolników

w HrAkenle, 3*y»*& E. SN.

której dochód przeznaczony jest najpierw dla salcburskiego Wydziału kraj'owego celem założenia domu 
podrzutków i wiedeńskiemu Towarzystwu zarobkowania kobiet, następnie wedle miary dochodu także 

dla innych humanitarnych zakładów. — Ustanowione

1310  w ygran e wynoszą razem 3 3 0 ,0 0 0 z lr .
i składają sio

z 4 głównych wygranyoh w ogólnej sumie 130,000 złr. renty złotój
mianowicie:

GUWERNER
kandydat stanu nauczycielskiego do szkól 
gimnazjalnych i realnych, poszukuje po
sady n a u c z y c i e l a  domowego na wsi lub 
w mieście. Tenże udziela nauki z wszyst
kich przedmiotów do szkół niższych i śre
dnich przepisanych. Bliższa wiadomość pod 
„Guwerner“ po3te restante S ę d z i s z ó w .  

(2811-3-5)

Dzwonki elektryczne
(telegrafy); podejmuje się urządzenia 
takowych po hotelach, domach prywat 
nych, na miejscu i w okolicy, po u- 
miarkowanych cenach, ręcząc za każdą 
robotę. (2622-8-, 0)

Dzwonki, druty i wszelkie przyrządy 
nabyć można w pracowni przy ulicy 
Sw. An n y  Nr. 199 za hot. Victoria.

W .  k o s y d a r a h l .

Syrup piersiowy
fi. i .  Majera w Wrocławiu.

N» wszelki ustarzały kaszel, ból pieni, 
długoletnią duszność; cierpienia gardłowe, 
zamulenia płuc, dotychczas w każdym razie 
najpomyślniejszym skutkiem uwieńczony. Sy
rup ten aara* po pierwszem użyciu nadspo
dziewanie błogie skutki wywiera, mianowicie 
na k a s z e l  k u r c z o w y  (koklusz), ułatwia 
wymacanie wisnćj a duszącój flegmy, łago
dzi natychmiast drażnienia i usuwa w krót
kim czasie wszelki choć najgwałtowniejszy 
kaszel, a nawet suohotniczy i wyrzucanie krwi.

Powyższy syrup jest do nabycia w K ra
kowie u p. W iktora Redyka, upte- 
kama pod Barankiem i w Tarnowie 
u p. Wielogórskiego; w Przemyślu u pana 
Edwarda Michalskiego. (2711-2-)

Towary gumowe
w w z c i & l e g j ®

rozsyła za zaliczką (2482-50-)
J. N. Sohmeldler, fabryka gumy wWleinlu 

ttanbaa Stlftgasse Effr. 19.

Do c. k. nadwornej fabryki wyrobów 
słodowych w Wiedniu, Graben, Br&u- 
nerstrasse 3£r. 8, Jar?.a I ło l f a ,  ces. 
austryao&leg®, niemieckiego, saskiego 

dost&woy ltd.
Pańskie wyborne wyroby słodowe fsłodowe cu

kierki piersiowe (nżywam teraz pięć lat zawsze z 
najlepszym skutkiem. Cierpiałem dawniój na kaszel, 
z ktorego mnie żaden środek uwolnić nie mógł, 
aż wreszcie za poradą mojego lekarza domowego 
spróbowałem Pańskich tak wybornych wyrobow 
siodowyeh (słodowe cukierki piersiowe), którym też 
moje zupełne wyleczenie przypisać należy. Donoszę 
Panu o powyższem z prośbą o ogłoszenie tego fa 
ktu na pożytek drugich osób.

Wiedeń, dnia 3go marca 1877 r.
S. Hofmann,

handlarz drzewa budowlanego i stolarskiego. 
O ttakring, Głansterergasse Nr. 18.

Te lecznicze wyroby słodowe Jana Hoffa są prócz 
tego 43 razy odznaczone; ośm razy w roku 1876 
przez przywileje nadwornego dostawcy (między te- 
mi ponowne oświadczenia łaski Ich Cesarskich Mości 
Cesarza austryackiego, Cesarza niemieckiego, Króla 
saskiego;. Wszyscy lekarze zapisują je, cierpiący 
używa ich z ochotą i znajduje w tem orzeźwienie 
i wzmocnienie. Nieprawdziwym wyrobom słodowym 
brak dodania pierwiastków ziół leczniczych, także 
właściwego, dotychczas jeszcze niezbadanego sposo
bu przyrządzania fabrykatów słodowych Jana Hoffa. 
Prawdziwe cukierki słodowe J a n a  Hof f a  są w 
niebieskim p a p i e r z e .  (2474 7-12)

C. k. nadworna fabryka wyrobów 
słodowych Jana Hoffa

w  W i e d n i u ,  C łr s s b r n , B r f t u n e r e B r .  8,
W KRAKOWIE składy u W. R e d y k a ,  J.  T r a u -  

o z y ń s k i e g o ,  K o n s t a n t e g o  W i s z n i e w s k i e

f  o,  J a n a  J a n i g i ,  Wi l h .  F e n z a  i C. W. K o h  
e r a ;  w RZESZOWIE u J. S c h e i t t e r a  i Spół.; 

w STANISŁAWOWIE u Ferdynanda Stechera 
w TARNOWIE u W. M i i l d n e r a  i Spół .

Herbatę, rum i vino
hurtownie i częściowo, najlep. i najtanićj sprzedaje

A. IR. jflandl
k ró l pruski dostawca dworu w B e r n i e  (Brtinn)

Rosyjska herbata familijna od złr. 1 dc 
złr. 3*50 za ‘/a kilo.

Karawanowa herbata mandarynowa od
złr. 4 do złr. 7 za */, kilo.

Prooh horbaolany najlepszy po złr. 1-25 
za ‘/a kilo. (2439-10-)

Rozsyłki za zaliczką —  Cenniki darmo

NOW OŚCI L IT E R A C K IE
wydane nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie:

F otografie sp o łeczn e  zebrane przez autora Kłopotów starego komendanta, 3 tomy, 5 złr. 60 c. 
P am iętn ik  J . C . P a sk a . Pierwsze krytyczne wj danie z wstępem i spisem rzeczy, opatrzone

przez Dra Z. Węclewskiego.................................................................................... i  z}r. go c.
N i e m c e w i c z  J . ,  J a n  a  T ę c z y n a .  Powieść h isto ryczna ..........................................i zt r. go e.
JokaJ ML, Moje, T w oje, je g o . Powieść współczesna, przekład A. Callier, 2 tomy, 2 złr. 80 c. 
P f iy s o d y  K ra k ow ian in a  na w ystaw ie  lw ow sk iej w  18W r. . . .  25 c. 
Z w ierc iad ło  g łu p stw a  (Jan Bogoria). Powieść napisał Ignotus, w 8ce z okładką koior. 3 złr. 20 c. 
łPatzig ©. C , P ra k ty czn y  rząd ca  ekonom iczny, podług 9go niemieckiego wyd-nia,

opracował H. Tarczyński, 2 t o m y ...........................................................................   złr. 20 c.
R ylski T ., P od ręczn ik  m echanik i roln iczej d la praktycznych gospoda-

(2789-1-2, rzy se I 28 rycinami w te k ś c ie .....................................................................................................   złr.

P r o m e s y
r-a cała

1864 r. #  1864 r.
lo s y  p a ń s tw o w e .

 złr. 4  i stempel.
Główna wygrana 3 0 0 ^ 0 0 0  | Główna wygrana

C iąp łen le  już deal®, ig-o grudnia.

Zlr. 2 1 U Węg. losów promesy irj r. 2*
i stem pel.______  Ciągnienie dnia 1 5  grudnia.  i stempel. _

Główna wygr. mir. 1 5 0 ,0 0 0 !  bez strącania. 
W e c h s l e r g e s c h a f t

der Administration des M E R G U R  Wisn, Wolzeille Nr. 13.
Ch. Cohn. (2701-2-6)

L główna wygr. 70,000 złr. zł. rent. 
30,090

1 główna wygr. 20,000 złr. zł. rent.
1 „  „  1 0 , 0 0 0  „  „ „

z 8 4  nobocznemi wygranemi w zlotćj i srebrnej rencie i '/ ,  1 8 6 0  r. losów. 8  wygrane po * 0 4 1 0  zlr., 
IO  wygranych po 1 0 0 ®  zlr., 1 0 0  wygranych po 8 0 0  złr. złotej renty, 1 8 0  wygranych po lO O  złr. 

srebrnej renty i lO O O  serjj wygranych po 8 0  złr. w gotówce.

C ią g n ie n ie  n a s tą p i  n i c o i w o h i i n i e  4  g ru d n i®  18W  r .
L os kosztuje 2  z łr . 6 0  ct. * £ |

Bliższe szczegóły zawiera rozkład gry, który dostać można bezpłatnie przy zakupnie losów w 
oddziale dla lot*ryj państwowych w Wiedniu, Stadt, Riomergasse 7, 2 piętro im Jakoberhof, tudzież 
w ustanowionych do sprzedaży losów handlach. (2562-4-5)

I Z  Ł o « y  p r z e s y t *  s i ę  o p t a t n l e .  ~

Od o. b. dyreboyl doobodów loteryjnyoh
Wiedeń, 1 lipca 1877 r. M a r o l  Ł a t o u ?  v o n  T h u r m b u r g ,

c. k. radca dworu i dyrektor loteryi.

T?  50 c ■ jednego losu oryginalnego
Tysiąc wygranych znacznej wartości

TT ToiłA nr '  • r s ..... 7_________nnlonbln 1,2,

grać można 
na

mianowicie darów Jego Cesarskiej Mości Cessrza, Naiwyższej szlachty, Wysokiego duchowieństwa,

wygrane w zlocie wartości 2 0 0 ,5 0 ,2 5 ,1 0  iak atd i i t .  d.
Ciągnienie nastąpi 8 0  g r u d n i a  1 8 5 3  r .  “B Q

Ta przez c. k. ministerstwo skarbowe wyjątkowo dozwoloną loteryę na dochód gminy Anstetten, 
poleca się usilnie wskutek znacznych licznych wygranych.

Cena losu oryginalnego S O  c.; za opłatno nadesłanie lom i wykazu wygranych należy dołączyć 30 c. 
Szczegółowe wykazy wygranych na żądanie darmo i opłatnie.

KANTOR WYMIANY
ich elh am m er & Ic h a tte r a

w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 20.
Także do nabycia w Krakowie u Kurnatowskiego i Bpół., w Bochni u A. P.

P i l i ł  handel towarów nręszanych przy ulicy Różannej, w Podgórzu u » .  Handlu w trafice 
hurtownej. (2705-2-12)

TERA* ŁUB NIGRY!
Zanąd masy upadłości pierwszej genewskiej fabryki zegarków, która swyoh ogromnych zapasów 

zegarków na miejscu sprzedać nie może, upoważniła nas jedynie do wyprzedaży swych wyrobów w Wie
dniu, które Ę Ę F ' o  3 0 ”/, n i ż e j  e e n y  i z M u n h o i r f j  " V Q  wysprzedawane będą. Każdy więc 
nawet najuboższy ma podaną sposobność zakupienia kosztownego zegarka za bajecznie tanią cenę. 
Posiadamy na składzie:
1000  dobrze idących zegarków kieszonkowych z prawdz. 13 łut. cechów, srebra, w ciężkich kopertach 

srebrnych, po 4 złr., sama wartość srebra najmniej 3 zlr.
2000  ciężk. wspaniał. zegarków cylindr. w kopercie z prawdz. srebra po złr. 7-50, dawniej po 13 zlr. 
1000 dob. idących prawdz. zegarków kotwic, z 13 łut. cech. srebra po 8 8 F "  10 złr. dawn, po 20 złr. 
2000  zegarków nikl. naśladuj, złoto i srebro, bardzo trudne do odróżnienia od prawdz. złota lub sre

bra po 4 zlr., dwuletnie poręczenie za dobry chód.
1000 zegarków cylindrowych z najlepszego niklu srebrnego (naśladow. srebra) trwalszego od prawdz.

srebra, dokładnie regulow. z 3-letniem pisemnem poręczeniem po 6 zlr. 50 e.
2000  zegark. kotwic, z tegożsamego metalu, dokładnie uregulowane i obciągn. z 3 let. poręcz, po 9 zlr. 
500  zegark. remontoir do naciąg, z góry, po 9, 10, 12 do 15 złr. z łańcuszkami i kluczykami srebrn. 
600 prawdz. złotych cechów, zegar, po 22,24, 26 złr. za prawdz. złoto i punktualny chód pisemne poręcz, 
1000 kosztow. zegarków damskich gustów, i ślicznie wykonane w giloszow. kopert, po 5, C, 7 do 10 złr. 
3000  zegarów pokojowych po 1, 150, 2, 3-50 złr.,- bijące godziny po 2, 3, 4, 5 złr.

BUF** Każdy kupujący zegarek kieszonkowy otrzyma d n r m o  łańcuszek z prawdz. podwójn. 
talmi złota wraz z medalionem i kluczykiem, piękniejsze i praktyczniejsze od prawdz. złota, przezco 
oszczędza się prawdziwe złoto.

Zamówienia za zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy przyjmuje się o ile zapas starczy.
Liquidation der ersten Genfer threnfabrib

(2756-2-4) W i e n , II., Hauptstrasse Nr. 11.

Pierwsza nagroda 
3 złote 

m e d a l e .

Pierwsza nagroda 
3 wielkie srebrne 

medale. ___

N a g r o d ą  o d griSfez n a c z o n e
przez c. k. rząd wrlacz. ysfiwK uprzywilow. wielokrotnie 
wypróbowane, jedynie i m r  wyłącz, za dobre uznane

Oohrony przeolw przeolągom powietrza do okien 1 drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, czerwono-brunat. i dębowym kolor, sprzedają się po 
bardzo tanich cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 c., czerwono-brunatne 
i  dębowe 6’/i c-> do drzwi białe za metr 7 '/2 i 13 c., czerwono-brunatne i dębowe 9 i 14 cnt.

Na okno średniej wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić za 50 cnt.
Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hurtowne wykonane będą jaknajspieszniej, 

a przy zamówieniu uprasza się poda* dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną będzie 
odpowiednia pość. Do każdego zamówienia dołącza się prócz tego opis użycia, według którego 
każdy przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak , że przy zamykaniu lub otwie
raniu nikomu nie przeszkadzają. (2498-6-10)

W l r s t e ó *  H e l o w r a t r i n a  iY r. 1 8  r .  k .  n a d w o r n y  s k ł a d  f a b r y c z n y
O c h r o n a

przeciw
zaziębieniu.

J. Popelarz,
|  c, k. nadw. dostawca ochron przeciw przeciągom powietrza.

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

 paliwa.

W SKŁADACH WIN
J. Federowjcza w Krakowie

jest do sprzedania po zniżonych 
cenach znaczna ilość b e c z e k  
p r ó ż n y c h z  win. węgier jkieb, 
austryackich i francuskich —
miary cd 130 do 750 litrów. 

(2766-3-6)

znana w świeeie muzykalnym, 
która kształciła się we Wio 

szech, udziela lekcyj śpiewu w mieście 
u siebie. Ulica F r a n c i s z k a ń s k a  

pod L. 147 na dole. (2784-2-3)

Krój sukien damskich.
W ciągn dwuletniej bytności mojej w 

Krakowie uczyłam kroju metodą doznającą 
słusznego ocenienia od osób, która u mnie 
naukę pobrały, a czyniłam to bez napu
szonych reklam w przekonnmu, że mój sy
stem nauczania sam za siebie najwymo
wniej przemawiając, zjedna sobie przyna- 
eżną wziębść i upowszechnienie. Teraz 

gdy bytność moja w Krakowie niespodzie
wanie się skraca, ogłaszam niniejszćm iż, 
nrzyjmować będę do nauki tylko do d. 
t grudnia b. r .  Polecam się zatem 
aa ten krótki czas osobom chcącym sko
rzystać ze sposobności nauczenia się kroju 
metodą d o s k o n a ł ą  i ł a t w ą .  (2753-3-3) 

M a r y *  W a l l e h a  
właścicielka pracowni i sukien damskich w Krako
wie, ulica Sw. Anny, obok Hotelu Victoria Nr. 198.

Apteka w Niska
poszukuje praktykan
ta, k tó ry  już  był w  ap tece  rok 
lub w ięcej. (2824  2 -3 )

BncbluUteryl
pojedynczej i podwójnej kupieckiej, arytme
tyki, korespondencyi handlowej, oraz nauki 
* wekslach, poświęcam 2 godziny codziennie.

Ćwiczenia w utrzymywaniu ksiąg handlo 
wych i korespondenci, odbywać się będą 
co niedziela. (2656 6-10)

Zgłoszenia przyjmuję od godziny 8aj do 
lOej rano.

J .. WeisasSitjB, 
przy ulicy S. J a n a  pod Nr. 301.

G. 8846.
Licytacja.

(2783-2-2)

Celem zabezpieczenia na rok 1878 
względnie tąkże na rok 1879 i ife80 
dostawy szutru porfirowego z kamienio
łomów w powiecie chrzanowskim istnie
jących, wedle próbek z ofertą przed
łożyć się mających przez przedsiębiorcę 
aa konBerwacyę drogi krajowej:
I B a r a ń s k i e j  od Krakowa do 

Barana 15 kilometrów, pryzm dwu
metrowych 146 U w cenie kosztory
sowej złr. 15392;

II. S z l ą s k i e j :  i) w oddziale kra
kowskim cd Krakowa do Liszek 12 
kilometr., pryzm dwumetrowych 685 
w cenie kosztorysowej złr. 529 L 
ct. 25;
2} w oddziale chrzanowskim od Li
szek do Chełmka 26 kilometrów, 
pryzm dwumetrowych 980 w cenie 
kosztorysowej złr. 4452 ct. 50, 

odbędzie się tylko w jednym term nie 
dnia 21 listopada r. b. o godzinie l l  
zrana w kaneelaryi Wydziału powiato
wego w Krakowie licytacya przez oferty 
p iS 2m ne.

Najdalej do gc dżiny 12 w pcłudcie 
dnia 9 0  l i s t o p a d a  Ib. r .  przed
siębiorcy wnieść mają pisemne eferty 
50 centową marlą stemplową opatrzone 
z dołączeniem w&dyum 10%  ceny fis- 
sainej wynoszącem, należycie opieczę
towane; zarszem także złożyć mają 
w fe&nceiaryi Wydziału powiatowego 
próbki porfiru z oznaczeniem kamie
niołomu z którego dostawę chcą usku
teczniać.

Ocenienie jakości próbek i otwarcie 
ofert przez komisyę licytacyjną nastąpi 
dnia 21 listopada r. b. o godzinie 11 
zrana.

Dostawa żwiru każdorocznie usku
tecznioną być ma najdalej do końca 
września.

Szczegółowe kosztorysy i warunki 
dostawy przejrzane być mogą w go
dzinach urzędowych w kaneelaryi Wy
działu powiatowego (dom „ped Murzy
nami" Nro 343, I piętro, róg ulicy 
Floryańskiej i placu Maryackiego w 
Krakowie.

Z Wydalało Rady powiatowa].
Kraków dnia 8 Lstopad* 1877 r.

Kasztanów pieczonych -
codzienn’e wieczorem świeżych dostać 
można w  h i n d i u  E d w a r d a  
F o c h s a .  (2785-2-3)

KAMIENICA
w Rynku do sprzedania.
Bliższa wiadomość wbiórze Adw. 
Dra stycznia, Mały Ry
nek pod L. 434. (28.0-2-3)

w  Odezwa!
Bazar dobroczynności w Wiedniu

sprzedaje celem w«pomożen>a przc-z rosyj tko-tusr.jcką wojnę zubożiłych rodzin 
następne przedmioty, ktJrych ra  Boże Narodzenie nie powinno brakować w ża- 
daej rod inie, za bajeczną cerę tylko PJ ę s  W  $ k

1 ładny gustowny fortepianik, na którym mogą 
grać chłopcy lub panienki.

1 wiadeński teatrzyk pajacowy, w którym za
raz w pierwszym akcie porywa djabeł żyda.

25 pysznych dekoracyj na drzewko.
25 iliuminacyjnych świeczek na drzewko.
25 pysznych lichtarzyków na drzewko.

1 chiński mandaryn, skaczący 14 razy.
1 pięknie nbrana lalka, jadąca w ładnym ko- 

szyczkn, krzyczącą j ruszająca się.

Przedm ioty te s ą :
1 perski wózek dworski ciągnięty przez kozę. 
1 wenecyańska kuchenka, za lekkiem dotknię

ciem ukazuje się zaczarowany książę.
1 małpa szympans pokazująca ministrowi język. 
1 wschodnia śliczna klatka z trzema zawsze 

śpiewającemi ptakami.
1 egip. budka strażn , przed którą skacze straż.
1 młyn czarodziejski, trzeba pękać od śmiechu.
2 zgrab, pudełka drew. z zabawkami dla dzieci. 

87 sztuk.__________________________ <2698-1-6)
Wszystkie te wymienione przedmioty 87 sztuk kosztują razem tylko z lr .  5  
c e n t .  7 (i w ,  a .  Kupujący przychodzi tym sposobem tanio do pięknych po

darków na gwiazdkę i czyni zarazem dobrodziejstwo.
E R S T E R  W I E N E R  W E I H N A C I I T S  - BAZ AR,

I W l e n ,  S t a d t ,  E M a a b e t h a t r a i s e  8 6 .
Rozsyłka za zaliczką pocztową lub nadesłaniem pieniędzy._________________

C. k. i,„dworny m a s z y n i s t a

H. G ekiirth
fabrykant c. k. uprz.

regulacyjnych pieców do napełniania
i przyrządów do o g rze w an ia

v  Wiednia, Nenban, Kalserstrasse Nr. 71,
poleca swoje słynnie znane piece.

szsgo udoskonalenia posunięte zostały.
Piece polerowane, rowkowane, z niklowemi i prawdziwie pozłacanemi pro

filami, piece naśladujące pozłotę i posrebrzanie, bardzo gustowne i artystycznie 
wykonane, po tanich cenach.

M owy p k c  G c b u r ih a  „ p r a y w l le j  1895  r .w
jest bardzo oszczędnym pod względem używania materyału opałowego, ponieważ 
w nim wszelkie odpadki, jak drobne węgle, miał węglany itd. zużyć można.

  r r a y w i l p j .  u k ł u i l )
dla szwedzkich (glinianych) pieców uskutecznione będą bez żadnćj przeszkody i 
bez rozbierania pieca, jak dotychczas w najkrótszym czasie. Cena na miejscu 
w Wiedniu wraz z ustawieniem lub na prowincyę z opakowaniem 8 złr.

Wszystkie piece mają po oryginalnych cenach następne składy w W iedniu: 
p. W .  B l i n d ,  I., Parkring Nr. 20;
„ I I .  B e e r ,  I  , Bauermarkt Nr. 11;

H o e r n e r  *  D a n t l n o ,  I., Opemgasse Nr. 2.
B l l i ł z e  ( z o z e g o ł y  w  l l l u a t r a w a n y m  c e n n i k u .  ~W 6|

W  Zamówienia z prowincyj będą punktualnie za zaliczką wykonane. (2604-3 )

Citionkami Drukarni .CZASU.1 Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Łakoc i ński .


